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fpokoSiw przebieg wyborów
niemieckich
(Telegram wiasny 

B erlin , 6. 11. (Sch) D zisiejsza n iedziela w y ­
borcza  m inęła , ja k  n a  obecne sto sunk i p o lity ­
czne w  N iem czech, bardzo spokojnie. Do po­
w ażn ie jszych  za jść  n ie  doszło nigdzie. Je d y ­
n ie  w  nocy dochodziło w  B erlin ie  do d ro b n ie j­
szych utarczek  a w  różnych m iastach , ja k  w  
B rem ie, H am burgu , S trassfu rc ie , MisDurgu i 
B urgstaed t do bójek, w  toku k tó rych  ogółem 
12 osób odniosło ran y  ciężkie.

S łaba do po łudn ia  frek w en cja  w ynorcza, 
w ynosząca przeciętn ie 2 5  do 80 procent w zro-

„Nowego Dziennika")

sła popo łudn iu  znacznie, tak , że w y d aje  się, 
iż  p rzepow iadany  p rzesy t tego rodzaju  im p re ­
zam i politycznem i — nie  sp raw dzi się i p raw  
dopodobnie n ie  będzie m n iejsza od frek w en ­
cji podczas o sta tn ich  w yborów  do R eichstagu  
w  d n iu  31 lipca br. ,•

Z w iadom ości nadeszłych  do w czesnych go­
dzin  w ieczornych, popo,ud n iu  ożyw iła s ię ‘f re ­
kw encja  do tego stopnia , iż należy p rzy jąć, że 
w yniesie  80 do 85 procent up raw n ionych .

P i e r w s z e  o b t k z e n i e
B erlin , 6. 11. (Sch) P ierw sze w ynik i z k il­

k u n astu  m ałych  gm in m eklem bursk ich , w k tó  
rych  zam knięto  u rn y  w yborcze we w czesnych 
godzinach popołudniow ych, poniew aż oddali 
k a r tk i w yborcze w szyscy u p raw n ien i — przed 
s ta w ia ją  się następu jąco : N arodow i socjaliści 
331 (31. 7. J02), socjaln i dem okraci 193 (2'*9), 
kom uniści 55 (60), cen tru m  0 (0), n iem iecko-
narodow i 305 (232).* * *

B erlin . G 11 (S ch) W y n ik  w yborów  w 
dzielnicy p rasow ej w  B erlin ie p rzy  frekw en­
cji w ynoszącej 75 p rocent p rzed staw ia  się n a ­
stępująco: N arodow i socjaliści 203, socjaln i 
dem okraci 206, kom uniści 173, ' cen tru m  32, 
n iem iecko-narodow i 109, n iem iecka p a r t ja  lu ­
dow a 3, p a r t ja  p ań stw o w a 18, eh rześc ijańsko-

społeczni 3 głosy.
O stateczny w yn ik  z D ietram szell (Ba w ar ja )  

je s t n astępu jący : Narodowa socjaliści 219 (252), 
socjaln i dem okraci 4 (3), n iem iecko-narodow i 
3 (12), b aw arsk a  p a r tja  ludow a 162 (169), n ie ­
m iecka p a r t ja  ludow a 3 (2), b aw arsk i zw iązek 
chłopski 15 (12) głosów.

Sytuacja strajkowa - bez zmiany
B erlin , 6. 11. (S ch ) S tra jk  kom u n ik acy jn y  

trw a  w  dalszym  ciągu. S łaby ru ch  tra m w a jo ­
w y zdołał być  jed n ak  podjęły  n a  30 z 72 lin ij 
tram w ajo w y ch . Także na  dw óch lin jach  a u ­
tobusow ych i dw óch lin jach  kolei podziem nej 
podjęto  ograniczony ruch.

Spokój n ie  został dziś nigdzie zakłócony.

PORUCZNIK MARYNARKI PRZEORAŁ 
W SOPOTACH 113 TYS, ZŁ.

Z W arszawy donoszą: Por. marynarki -wojen­
nej Aleksander Niiklewsiki. kwatermistrz kompanii 
garnizonowej komendy portu wojennego w Gdyni, 
w styczniu br. zjawił się nagle u swego zwierzchni 
ka i przyznał się sam do tego, że dopuścił stię wiel 
kiej defraudacji Por. NikJewskiego z miejsca are­
sztowano i wszczęto śledztwo, które stwierdziło, 
że w okresie od lipca 1931 r. do stycznia br. Nikle 
wski z powierzonych mu sum zdefraudował 113.000 
złotych. Badanie życia Nifclewskiego stwierdziło, 
że wyjeżdżając w wolnych chwilach do Sopot, od­
wiedzał kasyno gry i stał się nałogowym graczem, 
przegrywając tam olbrzymie sumy. Całemi wleczo 

.rami grywał w baccarata, a był tak pochłonięty 
grą, że jednego wieczoru przegrał na-wet 4 tysiące 
guldenów. Por. Niikłewski stanął przed sądem ad­
miralskim w Gdyni i skazany został na 7 lat cięż­
kiego więzienia, pozbawienie praw, wydalenie z 
(wojska i degradację. Skazany Nflkiewski odwołał 
s«ię do najwyższego sąu wciskowego w Warsza­
wie, który w rozważaniu całokształtu sprawy u- 
■ względni! częściowo odwołanie i zła godził Nik! e- 
wskiermi karę do 5 lat więzienia z teml samerrai jed 
.nak skutkami. W motywach swoich najwyższy sąd 
wojskowy podkreślił, że uwzględnił odwołanie 
dlatego, iż sąd pierwszej instancji nie wziął pod u- 
wage okoliczności łagodzących, a mianowicie, że 
oskarżony sam zgłosił się 1 przyznał do winy i ie 
odinaczył się podczas wojny.

O. W. P. POD NOWA FIRMA
W drugiej połowie października br. w kilku po­

wiatach na terenie woj. pomorskiego odbyły się 
zebrania konstytuujące nowej organizacji pod na­
zwą „Związek młodych narodowców", przyczem 
do miejscowych władz administracyjnych zgioszo 
no statuty tejże organizacji. Sądząc ze struktury 
organizacyjmo-stajutowe i programu, można wnio­
skowa*, że nowa organizacja jest przedłużeniem 
rozwiązanego Obozu Wielkiej Polski. Przemawia 
za tern fakt, że członkowie znrządlu nowej organi­
zacji są to przeważnie b. przywódcy ruchu OWP 
na Pomorzu.

B. POS. WISŁOCKI NA WOLNOŚCI
W piątek, 4 bm. wypuszczony został na wolność 

b. więzień brzeski i b. poseł ukraiński, Aleksy 
Wisłock-. po odsiedzeniu kary 2-letniego więzienia 
z wyrcku sądu w Równem. P. Wisłocka zwolnio­
ny został na podstawie ustawy o warutikowem za­
wieszeniu kary.

ARESZTOWANIE SIERŻANTA FURMANA
Sprawca kradzieży kilku tysięcy zł. na szkodę in­

spektoratu armii, zaimkasowanych dnia 31 paździer 
niika w Banku Polskim we Lwowie, sierżant Józef 
Furman, który, jak donosiliśmy, po zdefraudowaniu 
pieniędzy zbiegł w niewiadomym kierunku, został 
aresztowany przez żandarmerię wojskowa na iotn 
sku Iwcwskjem w chwili, gdy wysiadał ze sarooic 
tli, przybyłego z Warszawy. Jak się okazuje, Fui-

Rocznica deklaracji Balfoura 
w Palestynie

F iask o  „ s tra jk u "  arabskiego.

Jerozo lim a (ŻA T) O ceniając przebieg roczni 
cy dek la rac ji B alfoura w  P a lestyn ie  prasa h e ­
b ra jsk a  w Palestyn ie  dochodzi jednom yśln ie  
do w niosku , że s tra jk  p rok lam ow any  przez 
egzekutyw ę a rab sk ą  zakończył się jeszcze w ięk 
szem  niepow odzeniem  n iż  w la tach  poprzed­
n ich.

Prokurator EIFot musi ustąpić?
Jerozo lim a (Ż A T ) W aad-H aleu rn i u chw alił 

o strą  rezolucję p ro testu jącą  przeciw ko an ty se ­
m ickim  tw ierdzeniom , w ygłoszonym  podczas 
rozpraw  sądow ych w  Jerozolim ie przez p ro ­
k u ra to ra  L. F , E llio ta . Rezolucja dom aga się 
rezygnacji p ro k u ra to ra  E llio ta.

P ro k u ra to r  E llio t, jak  ju ż  donieśliśm y, o- 
ś w . ad czy ł w toku rozpraw  sądow ych w  Je ro ­
zolim ie, iż w A nglji pow szechnie w iadom o, 
że ży d z i ubezpieczają sw e p rzedsięb iorstw a, 
k tóre  później podpalają , afcy podjąć p rem ję  
aseku racy jną . O stre rezolucje p ro testacy jne  
przeciw ko w ynurzen iom  p ro k u ra to ra  E llio ta  
u ch w a lił Zw iązek adw okatów  Żydów  w  P a ­
lestyn ie , Zw iązek ogólnych sjon istów  i inn . 
Cała p rasa  h e b ra jsk a  dom aga się jednom yśl­
nie dym isji p ro k u ra to ra  E llio ta.

Profanacja grobu Ferdynanda 
Lassala

B erlin  (ŻA T) Z W ro cław ia  donoszą, że Ha- 
kenkreuzlerzy  zbeszcześcili w nocy grób F e r ­
dyn an d a  L assala, k tó ry  zn a jd u je  się na cm en­
ta rzu  żydow skim  w  W rocław iu . P om nik  za- 
sm aro w an y  został znak iem  sw astyk i nam alo ­
w an y m  czerw oną farbą .

Podług -wiadomości, k tó re  o trzym ano  z M ohl- 
h eh n  (okręg F u h r )  n iew ykryci sp iaw cy  zb u ­
rzy li w  nocy 7 nagrobków  n a  tam tejszym  
cm entarzu  żydow skim .

N O W E  D O N IO SŁE D ZIEŁO  PROF. 
E IN STEIN A

B erlin  (ŻA T) Jak  sio dow iaduje  ŻAT prof. 
A lbert E inste in  p rzekazał p rusk ie j A kadem ji 
N aukow ej nowe dzieło, k tó re  zaw iera  w ynik i 
jego p rac  badaw czych  za rok ubiegły i jedno­
czy teorję w zględności z teo rją  pól, tw orząc 
pełny  system  kosm ogonji.

 o§o— -■

RABIN PRO F. M. SCHORR CZŁONKIEM 
P A Ń S T W O W E J RADY O ŚW IECEN IA  PU ­

BLICZNEGO
W arszaw a (Ż A T ) M inister W yznań  R eli­

g ijnych  i O św iecenia Publicznego zaprosił r a ­
b ina pozaokręgowego m. st. W arszaw y  prof. 
M. Schorra na członka P aństw ow ej R ady  o- 
św iecenia publicznego w charak te rze  przedsta  
w iciela w y zp an ia  żydowskiego.

man zbieg! do Warszawy i tam wszystkie pdenią- 
dze przegrał w totalizatora.
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Dziesięciolecie faszyzmu
(K ) D zień 28. paźd z ie rn ik a  b y ł d la  całycE 

iWłoch dniem  uroczystym . S z tan d ary  po  u li­
cach  m ias t i osad, pochody, m an ifestac je , ilu ­
m in ac je  św ięcą w kroczenia czarnych  koszul 
z  M ussolinim  n a  czele do R zym u. W  dzień ten  
O tw arto w R zym ie szeroki bu lw ar, p ro w ad zą­
cy  z P iazza  V enezia do Colosseum . Zdem olo­
w an o  całe ulice, b y  b u lw a r  ten  m ógł pow ­
stać, tysiące zniesiono dom ów, b y  stw orzyć 
pom nik tr iu m fu  faszyzm u. N a V ia  N ationale  
o tw arto  w ystaw ę p a m ią tek  faszystow skicn , 
o tw arto  też fo rum  M ussoliniego n a  p raw y m  
brzegu  T ybru , a  w ejście  do tego fo ru m  zdobi 
olbrzym i obelisk w yk u ty  z m a rm u ru  k a ra -  
r /jsk ieg o , postaw iony  n a  cześć M ussoliniego, 
—  le.dnem słow em  M ussolini, k tó ry  je s t ge- 
n ja ln y m  aranżerem  m an ifestacy j o sza łam ia ją ­
cych sw ym  ry tm em ,, n ie  szczędził an i p iacy , 
an i energji, an i pom ysłow ości, by  św ięto fa ­
szyzm u w ypad ło  ja k n a jb a rd z ie j im ponująco. 
M ussolini je s t m ów cą w sp an ia ły m  i p o ry w a ­
jącym , w  czem być m oże tkw i w  dużej m ierze 
ta je m n ic a  jego pow odzenia. N ie dziw im y się 
też, że z em fazą przed k ilk u  dniam i o św iad ­
czył w  T u ryn ie , skąd  w łaśn ie  przedsięw zięto 
„m arsz  czarnych  koszul" na  Rzym , że n ie ty l- 
ko  W łochy ży ją  w  okresie faszyzm u, lecz i ca­
ła  E u ro p a  zbliża się ku sw ej faszyzacji. W  
sw ym  zapale o ra to rsk im  przeoczył M ussolini 
okoliczność, że faszyzm  we F ra n c ji wogóle 
nie m ógł zapuścić korzeni, że w  A nglji sztucz­
n y  tw ó r M osleya jest ty lko efem erydą, że k ra ­
je sk andynaw sk ie  podczas o sta tn ich  w yborów  
oddały  swe rządy  w ręce socjalistów . A więc 
faszyzacja  św ia ta  jest raczej ty lko  pobożnem  
życzeniem , k tó re  n a raz ie  urzeczyw istn iro  się 
ty lko  w  k ra ja c h  b y n a jm n ie j nie przodujących  
an i gospodarczo an i dojrzałością polityczną 
an ileż  w  dziedzinie k u ltu ry . W arto  iednak 
zrobić b ilan s  tego lu -lec ia  faszyzm u, w tym  
b ilan sie  bow iem  znajdziem y odpowiedź, d la ­
czego faszyzm  jak o  idea i system  nie m ógł 
(Wytrzymać p ióby  dziejow ej.

H ra b ia  K arol Sforza, o sta tn i m in is te r  sp raw  
2agran icznych  w e W łoszech dem okratycznych , 
w  sw ej m ąd re j i z ta len tem  n ap isan e j książce 
o d y k ta tu rach  europejsk ich , zebrał p rzekony­
w ujące  dow ody, w ykazu jące tak  genezę fa­
szyzm u ja k  i jego bankructw o . Z daniem  hr. 
Sforzy arg u m en t stale w y su w an y  przez 'Mus­
soliniego i jego chw alców , że W łochy były polity  
cznie zdezorganizow ane i rozw ielm ożnieniem  
p a rty jn ic tw a  zdem ovalizow ane m e w y trzy m u je  
k ry ty k i. F aszyzm  w yolbrzym ia  w p ływ y  k o ­
m u n izm u  i objęcie fab ry k  przez robotników  
W łoskich in te rp ie tu je  jak o  sym ptom  chaosu 
gospodarczego. F ak tem  jest, że ów czesny p re - 
m je r  G ioliti m ógł zgnieść wr sam ym  zarodku 
tę  lekkom yślną  tak ty k ę  robotników  w łoskich, 
k tó rzy  n ie  zdali sobie sp raw y  z tego, że obje 
cie fab ryk  przed  objęciem  w ładzy politycznej 
w  państw ie  jest iluzoryczne i szkodliw e n a ­
w e t d la  sam ego p ro le ta rja tu . G ioliti n ie chciał 
a to li tw orzyć m ęczenników  i w ołał c ierp liw ie  
czekać, aż ten n iezdyscyp linow any  ruch  ro ­
bo tn ików  w łoskich sam  się załam ie. Gioliti 
m ia ł rację, albow iem  robo tn icy  w łoscy doszli 
w krótce do p rzekonania , że w praw dzie  fa b ry ­
ki objęli w  swe posiadanie, ale nie m ogą ich 
prow adzić. F aszyzm  w  chw ili swego pow sta­
n ia  n ie  był żadną silą  i z n a jró żn o ro d n ie j­
szych sk ładał się elem entów , połączonych ze 
sobą lylko k item  niezadow olenia, jak ie  o g a r­
nęło W łochy po w ojnie św iatow ej. N iezado­
w olenie to  znalazło sw ój w y raz  we form ule: 
W łochy  w ojnę w ygrały , ale pokój przegrały. 
E konom icznie W łochy były wvn>szczone w o j­
ną, i d ługich lal pracy trzeba było, by  zn a la ­
zły drogę do rów now agi. Rząd w łoski w roku 
1922 by ł na tyle silny, że mógł ła tw o  przeszko­
dzić m arszow i na  Rzym i stłum ić pucz faszy ­
stów. Na tr iu m f faszyzm u złożyło się m nóstw o 
przyczyn. P rzedew szystk iem  nastraszono  k ró ­
la, że faszyzm  jako  ruch  z początku rep u b li­
kań sk i ogłosi we W łoszech republikę, a  po-

w ió re  steroryzow ano go, opow iadając  m u n ie ­
stw orzone rzeczy o in try g ach  jego b ra ta  k się­
cia 'Aosty, k tó ry  czeka ty lko  sposobności, aby 
skorzystać z chaosu  i ogłosić się królem . P o - 
w tó re  k ap ita lizm  w idzia ł we faszyzm ie silę, 
zapom ocą k tó re j u d a  m u się z łam ać w łoskie 
zw iązki zawodowe. Po trzecie, W łochy  zde­
m obilizow ane n ie  m ogły dostarczyć p racy  roz­
m a ity m  żyw iołom , k tó re  n ie  m ogły się dosto­
sow ać do now ych w aru n k ó w  b y tu , a k tó re  we 
faszyźm ie w idziały  odskocznię do zrobien ia 
św ie tnej k a rje ry .

W  ten  sposób za triu m fo w ał faszyzm , bo 
gdy  S a lan d ra  chciał ogłosić s tan  oblężenia, 
k tó ry b y  z lik w ;dow ał ten  ru ch  n ieskoordyno­
w an y  i żadną fak tyczną n ierozporządzający  
siłą, stero ryzow any  k ró l n ie chciał podpisać 
dek re tu  i zażądał w ciągnięcia M ussoliniego do 
gabinetu . W ezw ano naprzód  telefonicznie 
M ussoliniego z T u ry n u  do R zym u, ale M usso­
lin i ta k  m ało  w ierzy ł w ów czas w  sw e zw y­
cięstwo, że zażądał jeszcze telegraficznego we-, 
zw ania , obaw ia jąc  się, że te lefoniczna rozm y­
w a je s t ty lko  m isty fikac ją .

Gdy M ussolini doszedł do w ładzy, zapom niał 
zupełnie o sw ym  p rog ram ie  repu b lik ań sk im  i 
dem okratycznym , dom agającym  się decen tra ­
lizacji w ładzy, ja k n a jd a le j posuniętego pow ­
szechnego p raw a  głosow ania, zn iesien ia  po li­
cji politycznej, w olności słow a i p rasy , lecz 
pogodził się z królem  i z m o n arch ją , w  r a ­
m ach  k tó re j postanow ił się urządzić. Nie moż 
n a  m u  odm ów ić energ ji i żelaznej w y trw a ło ­
ści, z ja k ą  zdążał do rea lizacji sw ych celów. 
D okonał w praw dzie  obro tu  o 180 stopni, ale 
cel sw ój w  zupełności osiągnął. Nowy zw rot 
w  o rjen tac ji faszyzm u zapoczątkow ał dekret 
z dn ia  24 g ru d n ia  1924, wedle k tórego M usso­
lin i jak o  p rem je r p rzesta ł być p rim u s in te r  
pares, lecz zagarnął w  swe ręce w ładzę d y k ta ­
torską. Inn i m in istrow ie  przesta li być jego 
kolegam i, a stali się jego podw ładnym i. Bez 
zgody jego nic wre W łoszech dziać się nie m o­
że. Jego osoba, tak  jak  osoba króla, stoi pod 
ochroną p raw a, co ostatecznie znalazło  swój 
w yraz  w  now ym  kodeksie k a rn y m , w p ro w a­
dzonym  w życie d n ia  1. lipca 1931. D aw ny  
kodeks k a rn y  z roku 1889 ograniczył się do 
ścigania  zamachów7 n a  w ew nętrzne i zew nę­
trzne  bezpieczeństw o państw a. N ow y kodeks 
k a rn y  w prow adził aż 73 a rty k u ły , o b e jm u ją ­
ce zbrodnie przeciw ko państw u . Z am achy  na 
życie ta k  kró la  jak  i M ussoliniego k a ran e  są 
śm iercią, obrazy m a je s ta tu  ciężkiem  w ięzie­
n iem  od 2 do 7 lat, obrazy  głow y rząd u  w ię­
zieniem  od roku  do pięciu lat. W olność zgro­
m adzeń p rzesta ła  wogóle istnieć i poddana 
została jak n a jśc iś le jsze j kon tro li rządu.

D ziałalność polityczna ,,fuoriisciti“, tj- emi­
grantów* włoskich, p rzebyw ających zagranicą, 
k a ran a  ma być więzieniem , k tórego gran ica 
najn iższa stanow i pięć lat, a  n a jw yższa  jest 
w ogóle  nieograniczona. W łochy  zapom ocą c a ­
łego szeregu  dekre tów  w ydane zosta ły  w  rę ­
ce organizacji faszystow skiej, k tóra  ziewa- się 
p raw ie  z organizacją  państw ow ą. Ś w iadczy  o 
tem  okoliczność, że n a jw yższa  rad a  faszy sto ­
w ska pozostaje rów nież pod osłoną p raw a kar 
nego, a n ow y  kodeks kanny przew iduje ostre  
k a ry  przeciw ko obrazom  najw yższej instancji 
party jnej faszyzm u- O rganizacja i działalność 
tej najwyżSiZej rady  faszystow skiej unorm ow a 
na z resz tą  zosta ła  ustaw ą państw ow ą, k tóra  
radzie przyznaje  daleko idące p re ro g a ty w y . 
M. in- p rzysługuje  radzie p raw o ve ta  p rzeciw ­
ko ratyfikacji um ów  m iędzynarodow ych- D a­
wniej m ógł m onarcha w edle sw ego uznania 
m ianow ać szefa rządu, a te raz  musi zasięgnąć 
zgody najw yższej rady  faszystow skiej, k tórej 
też przysługuje p raw o decydującego głosu w e 
w szystk ich  spraw ach , tyczących  się następ ­
stw a tronu-

W idzim y więc, że M ussolini p rzystosow ał 
państw o w łoski do faszyzmu- Spy ta jm y się 
teraz, jakie faszyzm  osiągnął rezu lta ty  w  cią­
gu 10-lecia sw ych rządów - S praw iedliw ość
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j nakazuje przyznać, że M ussolini usprawniał ad- 
j miinistrację państw a, że  w iele zd zia ła ł w  d-zie 
f dżinie rouót publicznych, w zniósł m nóstw o 

now ych gm achów  państw ow ych, rozbudow ał 
sieć gościńców  i dokonał odw odnien ia bagien 
pontyńsikich C zy to  osta tn ie  przedsiębiorstw o 
okaże  się rentow nem . należy  co p raw d a dopiero 
oczeKiwać, w każdym  jednak razie dlla sam o­
w ystarczalności gospodarczej W łoch, z w ła ­
szcza w  dziedzinie zbożow ej M ussolini w iel­
kie ma znaczenie. Na sw oje  bene zap isu je  też 
M ussolini stabilizację liry , chociaż hr- Sforza 
w ykazuje, że stabilizację tę  p rzeprow adził 
n iekorzystn ie  dla W łoch. N atom iast ró w n o w a­
gi budżetow ej nie osiągnął, czego najlepszą 
ilustracją jest osta tn ie  zam knięcie budżetow e, 
kończące się deficytem  4 i pół m iliardów - Nie 
spłacił też  długów  państw a, k tó re  pod rządam i 
M ussoliniego znacznie  w zro s ły . Sytuacja go­
spodarcza  W ioch jest obecnie rozpaczliw a, 
czem  sobie w ytlóm aczyć m ożna niespokojną
i n e rw o w ą politykę zag ran iczną  M ussolini ego- 
Dr- Ludw ik B auer w  sw ej książce „Jm ro zno­
w u w ojna" p rzy to czy ł p rzekonyw ujące argu­
m enty, k tó re  w ykazu ją  w ielkie niebezipieezeń 
stw o, zag raża jące  pokojow i św iatow em u ze 
s tro n y  M ussoliniego. T w arde  konieczności życia
zm uszają M usoliniego do u trzym ania pokoju, 
ale w ew nętrzna  struk tura  faszyzm u n a izaca  
mu inną politykę- 

Ale gdyby  n aw et zasług i M ussoliniego by ły  
olbrzym ie, w ielkie zachodzi pytanie, czy ofia­
ry, któremi W łochy płacić za to muszą, znała 
z ły  sw ói dostateczny ekwiwalent. N aw et naj­
zagorzalszy  w ró g  Ki p rzyznać  Mussolimie- 
mu olbrzym ie zdolności, polegające chociażby 
w łaśn ie  na zm yśle  rzeczyw istości i na. tej ela­
styczności, k tó ra  pozw ala  mu p rzystosow ać 
się do now ych  w arunków  życia- Ale W łcchy  
stały  się w łasnością jednej partjl, a obyw atel 
nie zgadzający s ię  z faszyzm em  musi być  
Przygotow any na to, że  pew nego pięknego dnia 
zesłany zostanie na w ysp y  Liparyjskie, gdzie 
powoli będzie dogoryw ał, alboteż stanie przed  
trybunałem sądów wyjątkowych, w prow adzo­
nych przez M ussoliniego dla ochrony systemu- 
M ussolini by ł bow iem  n a  ty le  ostrożny , że  nie 
n a ru szy ł n iezaw isłości sędziow skiej, ale ode­
b ra ł sądow nictw u w łoskiem u w szystk ie  sp ra ­
w y  polity czne, p rzekazując je nom inow anym  
p rzez  s e b ie  sądom, składającym  się z ofice- 
tó w  milicji faszystow skiej. G dyby  faszyzm  
czuł się n ap raw d ę  bezpiecznym , gdyby m ia ł to
w ew nętrzne  p rześw iadczenie, że  z a  nim stoi 
w iększość ludu w łoskiego, zniósłby przede- 
w_szT*sfkiem sądy  w yjątkow e- og łosiłby  arrme- 
stję  d la  przestępców  politycznych, w prow adził­
by w olność słow a i sw obodę prasy- Tego jed­
nak  M ussolini nie uczyni, w ie bow iem  dobrze, 
że  to b y łoby  ty lko ro c z a fk 'em  końca jego rzą 
dów. Faszyzm  jest tak długo silny, jak długo 
na jego czele stół fascy nująca i niepozbawłona  
rysów  genjalnoścl Indywidualność Mnssollnłe- 
g o  — w  sobie sam ym  atoli żadnej n ie ma siły-
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Było to  po konferencji w  M ińsku. N ie było  
m i danem  b ra ć  udzia ł w  konferencji, w  ow ym  
czasie bow iem  odbyw ały  się w ielk ie  ta rg i w  
N iżnym  Nowogrodzie, dokąd  też m usia łem  za 
in teresom i w yjechać- A jednak  m ogę coś nie­
coś opow iedzieć o  konferencji i jej w yn ikach : 

Podczas poby tu  w  N iżnym  odw iedzałem  w  
dnie sobotnie M aksym a G orkija. R ozm aw ia­
liśm y  o sjoniźm ie, k tó ry  zdobył jego sy m p a- 
tję , G orkij atoli posądzał m n ie  zlekka, że 
u k ry w am  przed  n im  coś. W  sobotę w  c h o l-h a - 
m oed S ukkot roku  1903 odbyło się w  w ielk iej 
synagodze m asow e zebran ie , n a  k tó rem  dele- 
Igafka z  NStoeeo, pan i dr. B- m iała  w yg łosić  
I sp raw ozdan ie  z  konferencji, z k tó re j dopiero  co 
'w róciła . Z tej p rzy czy n y  skróciłem  nieco zw y ­
czajne odw iedziny  sobotn ie  u Gorfciija, zam ie- 
iraając tym  ra sm a  w cześniej odejść- W ytłum ia - 
[czyłem G orkiem u ca ła  sprawę* on  z a ś  zap y ta ł 
imało:

—  Słncnajcie, c z y  w olno także  „gojow i" być 
'obecnym  na takiem  zebraniu  sjofiskiem, k tóre  
jdozwoAone zosta ło  p rzez  w ład ze?

—  D laczego n ie?  A cóż dopiero jeśli tym 
„gojem " jesteś pan, k tó rego  uw ażam y  za jedne 
jgo z  ..inow ierczych chasydów ". (O kreślenie to 
'znal już oddaw na. i M>B je  bardizo i p o w ta rza ł 
często).
1 — W takim  ra z ie  bardzo pana proszę, aby pan
Ibył łaskaw zabrać m nie n a  to zebranie, i to 
Ikóniecznie bez żadnego  specjalnego zaprosze­
nia-

Poszliśm y- P rz e z  cara  drogę u w aża ł bacznie, 
abym  broń  B oże n ie  d a ł kom ukolw iek znać, 
że  idteie ze  m na n a  to  zebran ie . W szy scy  bo­
w iem  Żydlzi w  Niżnym znali go doskonale- 
C baiał Żydom  sp raw ić  niespodziankę- Bóżnica 
w ypełn iona  b y ła  po brzegi- Goricij u siłow ał u- 
spokoić Bcznie zeb ran e  tłum y, a b y  nie honoro­
w ano  go zbytnio. U siadł z  nami, przysłuchując 
'się uw ażnie  w yw odom  referen tk i, obdarzonej, 
n aw iasem  mówiąc, w ielkim  talen tem  k ra so ­
m ów czym -

P okry jom u w ręczy ł mi Gorkij k a rtk ę  papie­
ru zap isaną  ołów kiem - W yczy ta łem  na  niej n a ­
stępujące s ło w a: „P ew ny  jestem , ż e  referentka 
Pani B. rzuci aię na m nie w  fe rw o rze  re to ry ­
cznym , bo n ie  znosi m nie oddiawna".

Z aledw ie zdążyłem  o d eb rać  kartkę, b iedy  z j  
palona m ów czyni w y g ła sza  taki oto ustęp  prze 
m ów ienia:

,.I to  jeszcze uchw alono na konferencji: żeby

m ianow icie n ie  przyjm ow ano szekli u sjoni- 
sitów -chrześdjan  i nie p rzy łączano  ich do nąsze 
go grona- C hrześcijaninow i bow iem  mimo ca ­
łego liberalizm u i życzliw ego stosunku do sjo- 
nizm u jako do w zniosłej id e i trudno jest jednak 
w ysw obodzić  się od  ow ego przesądu , k tó ry  
p rze ją ł w ra z  z  m lekiem  m atk i: o  k iw i Z baw i­
ciela jego, k tó rą  rzekom o przelaliśm y"-.- i*d-

D reszcz p rzeszed ł po całem  zgrom adzeniu. 
w s z y s c y  bow iem  dom yślili się o d razą , kogo 
mą na  m yśli referen tka. Gorkij jednak zw y cza  
jem  sw oim  w y p ro sto w ał się, i pop rosiw szy  o 
głos, z  uśm iechem  na  ustach odezw ał się w  te  
s ło w a :

— P raw d ę  m ówiąc, zdaje mi się, ż e  uw aga 
ta  szanow nej referen tk i n ie by ła  zgoła na miej 
scu. G dyby naw et w  jakim ś tajnym  gabinecie 
zapad ła  podobna uchw ała, nie naieżaro  prze­
cie takich sp raw  rozg łaszać  publicznie- Z apy­
tuję jednak: w y, sjon iśc i w yczekujecie  pomo­
c y  m onarchów  europejskich, k tó rzy  w szy scy  są 
chrześcijan  im ami. a  n aw et pom ocy pap ieża rzym  
skiego, k tó ry  jest p raźród łem  chrześcijaństw a- 
N aw et dr. H erzl rozm aw iał z papieżem  i pono 
papież p rzy rzek ł udzielić pom ocy sjonistom- 
Jak że  to  w ięc się dzieje, że  pinie odtrącacie, 
w ym ierzając  mi tafci .policzek?

W zburzenie  w śród  tłum u w zrosło  bardziej 
jeszcze. Ludzie nie chcieli ustąpić, aż w reszcie 
delegatka przyznała  o tw arc ie , że  nie tak  się 
sp raw a  m iała, że  zaw iodła ją pam ięć i że  po­
pełniła niezręczność- W  rzeczyw istości nowiem 
uchw alono „nie przy jm ow ać szekli od sjoni- 
stów -chrześcijan  jedynie z tej p rzyczyny , by  
s tw ierdzić  ściśle ilość szeklow ców  Żydów " U- 
chw ałe  te  referen tka  p rze inaczy ła  po pro stu w  
przem ów ieniu-

Z ebranie zakończy ło  się chórałmem odśpiew a 
niem  „H atikw y"- W szy scy  pow stali z  miejsc- 
P o w sta ł też M aksym  Gorkij p rosząc  umie, aże ­
bym  mu przetłum aczy ł przynajm niej refren  hym  
nu narodow ego. T łum aczenie  bardzo  go w zru ­
szy ło  i po chw ili w  uniesieniu i z  praw dziw em  
przejęciem  w y k rzy k n ą ł głośno: „NaródJ ży d o ­
w ski niech ży je!"

P o  kilku dniach rzecz c a ła  doszła  do w iado - 
m ości p rasy  rosyjskiej. Zajście w  bóżnicy opi­
san e  by ło  naprzód  w  liberalnym  „K urierze", 
a stąd dosta ła  się  w iadom ość o  tern do naczel­
nego organu żydożerezego  „Nowoje W rem la".

C zarnosecinny  ten  o rgan  rzecz ca łą  „przy­
p raw ił" po sw ojem u, pop rzek ręcał fakty, przy-

czem w  ośw ietleniu  tego pism a zajście w yglą­
dało tak :

„Jakiś żydow sk i lite ra t nam ów ił naszego „bo­
sego  filozofa" do odw iedzenia zebran ia  słońskie 
go. Jednakże  pew na żydów ka, zb y t rozzuchw a 
lona jak p rzy sta ło  temu zuchw ałem u narodo­
w i  zelży ła  słow nie poetę, w ypędzając go precz 
z  zebrania- Zakom unikow ała m ianowicie, że  na  
konferencji mińskiej uchwalono, iż obow iązkiem  
sjonistów  jest nienaw idzieć chrześcijan i chrze-' 
ścijaństw a, p rześladow ać ich, gnębić iitd- R zecz 
dziw na, że  św ietne w ładze  nasze  dozw oliły  
tym  najbardziej zuchw ałym  z  pośród Jew re jów  
zgrom adzić się w  Mińsku- R zecz niepojęta, jak 
m ożna było cierpliw ie przysłuchiw ać się tak 
n ienaw istnym  obradom ". M . w  tym  samym to­
nie.

O czyw ista  rzecz, że  kłam liw e i niecne o szczer 
s tw o to nie pozostało bez  dalszych skutków- 
S p raw a  doszła do w iadom ości m iejscowej 
w ładzy- O trzym ałem  w ezw an ie  do policji, jako 
„obw iniony" o nielegalną propagandę przeciw ­
ko  religji panującej"- Dzięki staran iu  jednak 
Gorkija, z k tórym  policja bardzo się liczyła, 
w ypuszczony  zostałem  na w olność po podpisa­
niu zobow iązania, iż n ie  opuszczę N iżnego No­
w ogrodu bez  zezw olenia  w ładzy . N aw iasow o 
dodam , że przypadkiem  nieźle na tern w ysze­
dłem : dw a miesiące bow iem  przesiedziałem  w  
N iżnym  N ow ogrodzie bez  p raw a  pobytu* k tó re  
w y g asić  z  chw ilą zakończenia targów- W re ­
szcie po bardzo skrupulatnej rew izji w mojem 
m ieszkaniu, gdy nie znaleziono nic podejrzane­
go, zw olniono m nie od w ziętego na siebie zo­
bow iązania. I w  ten  sposób  znow u straciłem  
p raw o  pobytu  w  Noiżnym N ow ogrodzie.., ,
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P R Z Y G O D A  O M A  RA ii HA LID
(5) (Ciąg dalszy.)

— Znalazłem dla ciebie żonę, mój synu — rzeki 
Hussein po powrocie du domu. — Córka Abu Be- 
k ra  jest stosunkowo jeszcze młoda, gospodarna i 
podobno ładna... tak  przynajmniej twierdzi jej oj­
ciec. Abu Bokr jest człowiekiem uczciwym, sądzę 
więc, że mówi prawdę.

Omar słuchał z wdzięcznością i pokorą. Nie przy­
szło mu na myśl sprzeciwić się. Zresztą Prorok na­
kazał posłuszeństwo wobec Todziców, a powoła­
niem mężczyzny jest żenić się i rozmnażać ku chwa. 
le boskiej. Zważywszy wszystkie okoliczności, byi 
zadowolony z żeniaczki: będzie miał swój własny 
domek, małe gospodarstwo, no i posłuszną żonę. 
Potem, gdy się nieco wzbogaca, będzie mógł wziąć 
dalsze żony.

Hussein zabrał się do urządzenia gospodarstwa 
syna. Kupił stary, niezbyt czysty doifiek i po zwy­
cięstwie nad zamieszkującą go rodziną sędziwych 
szczurów — zwycięstwo odniósł zapomocą róż­
nych trucizn, dostarczonych przez znajomego apte­
karza — kazał uszkodzone wiekiem mury napra­
wić i wogóle gniazdko doprowadzić do porządku. 
Mieszkanie składało się z kilku mikroskopijnych 
pokoików i kuchni. Polepa z mułu nilowego s ta ­
nowiła podłogę, co miało tę dobrą stronę, że w po­
kojach panował chłód, nieco coprawda pachnący

piwnicą. Pod oknem na sypialnię przeznaczonego 
pokoju toezył swe smrodliwie nurty kanał miejski, 
lecz zdaniem filozoficznie usposobionego Husse- 
ina, było to tylko drobnostką: młoda para w upo­
jeniu pierwszych nocy małżeńskich, na ten malo- 
wouny szczegół nie zwróci uwagi, a potem z bie­
giem czasu do zapachu się przyzwyczai.

Omar tymczasem przygotowywał się duchowo 
do swej nowej roli małżonka i pana domu. Nabrał 
godności w ruchach i mowie, ze sklepu wychodził 
tylko z parasolem, wieczory spędzał w kawiarni 
wyłącznie w towarzystwie starszych kupców, gra­
jących godzinami w warcaby i domino. Przypatry­
wał się grze z wymuszonem zajęciem, pokornywu- 
jąc wysiłkiem woli ataki ziewania. Czasem w trą­
cał do rozmowy jakieś ważkie słowo. Po tych we­
sołych wieczorach spał zazwyczaj snem kamien­
nym.

Nadszedł wreszcie wielki dzień ślubu. Omai 
przywdział czystą bieliznę, świąteczny burnus i 
nowiutkie, czerwone pantofle, wybrane w sklepie 
ojca. Fryzjer z niebywałą starannością ogolił mu 
głowę, poczem wzruszony ojciec własnoręcznie za­
wiązał mu pyszny zawój z żółtego jedwabiu. Po­
południu odbyła się w domu Abu Bekra bogata 
uczta, w której wzięli udział krewni i przyjaciele 
płci męskiej. Doborowa kapela, złożona z najlep­

szych aiati Assuanu, rozweselała, obecnych. Tam* 
buryny grzmiały donośnie, jak pobudka wojenna. 
Oboista dący w swój zemr zadawał sobie wiele tru­
du, zaś mistrz grający na dwustrunnem kemensża 
z skorupy orzecha kokosowego, wydoby wał ze svei 
go instrumentu zgoła dziwne tony.

Omar jadł mało. Ogłuszony wytworną muzyką 
usiłował sobie wyobrazić, jak wygląda kobieta, 
k tóra wieczorem ma zostać jego żoną. Pragnął go­
rąco, by była wysoka i  smukła, niby młoda pal­
ma, o jędrnych pieu-siach i silnych nogach. Twarz 
zajmowała go niewiele, jako wytrawny znawca 
główny nacisk kładł na szczegóły wagi, zasadni* 
czej. MSmo wielkiego wysiłku i  bujnej wyobraźni 
nie mógł sobie wytworzyć obrazu żony. Chwilami 
ogarniał go strach, że córka Abu Bekra jest brzyd­
ka lub posiada ukryte wady cielesne. W takich 
chwilach zwątpienia pocieszał się myślą* że stary  
Abu Bekr jest człowiekiem uczciwym i z pewnością 
mówił prawdę, twierdząc, iż jego córka jest piękna.

Po zakończeniu uczty, gdy biesiadnicy nasyce­
ni byli aż do bólu żołądka, złożono Omanowi ser* 
deczne życzenia. Hałaśliwe towarzystwo odprowa­
dziło go do domu, gdzie miał czekać na  żonę. Z >  
stał sam. 1

Tymczasem z domu Abu Bekra wyruszyła zeffet 
el-Hammam, wspaniała procesja, prowadząca mło» 
dą małżonkę do kąpieli. Na przedzie kroczyli mu* 
zykanci, wygrywający na obojach skoczne melo- 
dje. Przeraźliwa muzyka miała małżonkę niejako 
uświadomić i do nowych obowiązków przygoto­
wać. Za artystami sunęły drobnym kroczkiem przy-



Niema przeludnienia na
Ndleży tylko umożliwić ruch emigracyjnyI

Sir. 4.  „NOWY DZIENMK“ wtorek 8- XI. 1932_

P^muijąicj od  idSbuźistzego czas  ufcryzys św ia ­
to w y  i bezrobocie, ogarn ia jące  około  30 milio­
m ów łudjzi, p u z y c z y ra y  się  do ugrun tow ania  o- 
Ipimji, iż jedną z  ważikich iprzyczyn M ęski je s t 
przeludnienie. B y ły  kan c le rz  austriacki, Stre- 
iirawjfiz, pośw ięcił te j sprawi© o b sze rn y  w yM ad, 
: którego osnow ą b y ło  stw ierdzen ie  faMu ni© 
przeińjmte&iia ziem i, lecz  n*erównego podziału 
'ludności na  kuli ziem skiej, co  właśni© — zda- 
,niem  Streruwifcza —  jest jedną z  pnzyczyn k ry  
z y su  św iatow ego-

E uropa zachodnia —  tw ierd z i S toeniw itz — 
^mieści w  te j chw il. 280 mUjonów Judizi, a  teo ­
re ty czn ie  b io rąc  m o g łaby  w y ży w ić  i u trzym ać 
;w  najlepszym  w yp ad k u  tyjiwo 200 mnjonów- — 
N atom iast A m eryka Pó łnocna i Ś rodkow a po­
siadają  za ludn ieaie  s ła b e  w  w ysokości 165 mi- 
'Ijonów. podczas g d y  faktycznie m og łyby  z  ła- 
.tWwścią pom ieścić i w y ży w ić  zgórą 800 milio­
n ó w  ludzi- Jeszcze  gorzej p rzed staw ia  się  ta  
k w estia  proponciionalneigo rozm ieszczenia lud- 
m ości w  A m eryce Południc  wej, gdzie w y z y ­
sk a n e  jest tylko 7 proc. zdolności produkcyjnej 
c a łe j pow ierzchni.

A/Ustna — m ów i dalej ś#reruw ite  — m usi w y  
ż y w ić  6 i pó ł mffljona ludzi, w ó w czas gdy  ol-

Z CEesfcyna
Tstniejące w naszem mieście Zrzeszenie Kobiet 

Żydowckich WIZO pracuje ostatnio bardzo inten­
sywnie pod prezesurą zasłużonej p. drowej Kohno- 
.wej. P raca  WIZO idzie w  kierunku kulturalno 

, narodowym, materjalnego poparcia funduszów 
palestyńskich oraz filantropijnym. W szczegól­
ności ^odnieść należy cykl pięknych referatów, 
urządzonymi prze WIZO. Przem awiali pp. dr. 

'M arta Hoilmanu z Wiednia, dr. Oskar Neumann z 
(Bratysławy, inż. Aschermanu z Pragi, dr. Hugo 

i Herrm ann z Brna, prof. E lsa Grossmann z Biel­
ska, dyr. Gusii Gutt nann z W rocławia i in.

Burm istrz czeskiego Cieszyna p. Kożdoń domosł 
burm istrzowi Cieszyna polskiego p. dr. Michej­
dzie, że rada miasta czeskiego Cieszyna przyłą- 

ifczyła się do wniosku rady miejskiej w Cieszynie 
polskim w  spraw ie nazwania głównego mostu łą- 

(tzą< ego obie części miasta, mostem im. Żwirki i 
rWigury. W ten sposób już na najbliższem posiedze 
■‘Biu rady uchwalonym będzie nazwanie n,ostu i

jjacdiółki paini młodej, odziane w bogate s?|pą i 
.wydające donośne okrzyki weselnej radości, zaś 
za niemi, w cieniu czerwonego baldachimu, stąpała 
tama małżonka. Dwóch muzykantów p o ^ t 1- : V* *- 
go  gatunku, walących energicznie w temburyny, 
izam /k-ło pochód.

Procesja zatrzymała się przed bramą łaźni. Dwie 
przyjaciółki ujęły pod ramiona córkę Ab u Bekra i 
Wprowadziły ją  do przybytku czystości, w którym 
się znalazła po raz trzeci w swem życiu i gdzie po 
tej ceremonji nieprędko się miała zjawić. Szorowa­
ły  ją  długo i starannie, usuwając w pocie czoła 
złogi panieńskiego brudu. Gdy ciało oblubienicy 
nabrało barwy naturalnej, natarły ją nardem i olej­
kiem palmowym. Wydawały przyfem tradycją u- 
Swięcone okrzyki zachwytu nad pięknością, jej 
członków i przy tej okazji pozwalały sobie na nie­
skromne uwagi.

Wychodząc z łaźni drużki zatrzymały się przed 
bramą i zanuciły starą pieśń weselną, w której po­
równywały ciało młodej małżonki do perły-dziewi- 
cy. stworzonej w dobroczynnych głębinach morza, 
kark  do wiotkiej szyi młodej łani, zaś długie, na. 
ramiona opadające włosy do gałęzi palmy dakty­
lowej, obciążonej bogactwem owoców.

Wśród śpiewów i dźwięków muzyki pochód od.

b n zy ir;a K anada k tó re j produkcja  żboża  mo­
że  w y ży w ić  ca łą  Europę, zam ieszkana jest ty] 
ko pirzez 10 m ilionów ludzi.

T ak i podzia ł ludności pociaga z a  sobą daleko 
itdące skutk i n a tu ry  gospodarczej i politycznej. 
9frermvirtłz dochodzi do wniosku, ż e  tylko o- 
twarcie bram dla wolnego ruchu em igrantów  
oraz now y podział kolonlj m ogłyby przyczynić  
się  do ui egutow ania kwustji podziału teryto­
rialnego ludności na ziemi- W skazu je  on m ię­
d z y  iimemi n a  to, ż e  g d y  w  Ainglji gęstość za­
ludnienia w ynosi 182 o so b y  n a  kilom etr k w a­
d ra tow y , to  w  Im perium  BrytyjsiKiem stosunek  
ten  sp ad a  do liczby  11 osób  n a  1 km- kw adr- 
Em igracja z  E uropy  w  r- 1926 dosięgła cy fry
600.000 lu d z i a  w  r. 1931 spad ła  już do cy fry  
tyiiko 43-000- Ale i liczba em ig ran tów  z  r- 1926 
je s t już k ry zy so w a , g dyż  w  uierwsizem dlztesię 
c io k c iu  w ieku XX-go w,y w ędrow ało  z E uropy  
do A m eryki zigórą 9 milionów 'udzi-

O Ile zatem  — twierdzi Streruwitz — klapa 
bezpieczeństwa, jaką jest nich emigracyjny, nie 
będzie otwarta, nie można się spodziew ać zła  
godzenia kryzysu, a natomiast trzeba będzie 
się  Uczyć z rosm^oeiu niebezpie^eń^tw em  w y  
buchu wojny. ,

mieniem bohaterskich lotników polskich, których 
szczątki tym mostem przewieziono do Ojczyzny. 
Na uwagę zasługuje fakt, że większość rady cze­
skiego Cieszyna tworzą Niemcy.

W bieżącym roku szkolnym do szkół polskich w  
Czechosłowacji zapisało się ogółem 13,134 ucz­
niów, z czego do szkół powszechnych 10,625 ucz­
niów, do szkół wydziałowych 2,030 i do gimnazjum 
i spminarjum — 479 uczniów. W ciągu ostatnich 
4-ch lat przybyło w szkołach polskich na terenie 
Czechosłowacji 1,253 dzieci. (Emjot.)

2  T y c z y n a
Oregdaj odbyło się doroczne Walne zgromadzenie 
członków „Stow. Beth-Jehudy‘‘. Jako prezesa w y­
brano tow. Raaba Leona, jako zastępcę tow. Schaf 
fora Sala, do wydziału weszli sekr. tow. Tuchman 
Mendel, skarb. tow. Heller Rubin, bibljotekarki 
tow. Steinmelz Dora i tow. Tuchman Mina, jako 
członkowie tow. Eisen Regina, tow. Engelstein 
Róża, tow. Glicksman Mina, tow. Tuchman Baruch
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I i tcw. Verstendig Kalman. Na zebraniu Wjł4K i
niono sekcję dramatyczną, a przewodniczącym jeji 

j został wybrany tow. Eisen Józef. ;

i W bieżącym roku zostało tu założone gniazdo 
Akiby, które się pięknie rozwija. Prow adzi ono 

kursa hebrajskie, pogadanki z historji żydowskiej’
I palestynografji, h istorji sjonizmu ild. O sta tn io j 

wskutek zwiększenia się liczby członków Akiby,! 
organizacja ta  została przeniesiona d o  własnego| 
lokalu.

Z SOKOŁOWA K. RZESZOWA. ^
Tutejsza młodzież obchodziła ostatnio uroczjjr, 

stość poświęcenia sztandaru org. Agudat Hanoa.’! r 
Haiw ri ,,Akiba‘‘ oraz przejście kwucy Kadimah 4? jl
gdudu III do gdudu II. Uroczystość wypadła bar-, ji
dzo pięknie, b rali w niej udział przedstawiciele k
organizacji sjonistycznej. n

Organizacja Brith Trumpeldor rozw ija szeroką jj
działalność, także i na polu sportowem. Dzięki niej '
odbywają się praw ie co tydzień mecze p łki no­
żnej.

I. Makikabjada była dla ruchu sportowego w  Pa- jj
lestynie bodźcem do intensywnej i wzmożonej pra- !]
cy. W całym szeregu miast zanotowano powstanie 
nowych Mubów sportowych. Charakter masowy j, 
sportu jest podkreślany na każdym kroku. Pale­
styna została przyjęta do FIFA  i zgłoszona do 
Międzyn. Komitetu Olimpijskiego. Nie jest wyMu- j.
ezonem, że będzie brała poraź pierwszy jdzi.-.ł w j
XI. Oii-mpjadzie w Berlinie w 1936 r. Generalną 
próbą sił do ewentualnego udziału w tej ORmpjn- 
dzie będzie właśnie II. M akkabjada w Palestynie 
w 1935 r., do której przygotowania są  już dareko 
posunięte.

Obligpforyli?? lekarz
We Włoszech jest medycyna sportowa ustawo- 1 i 

wo zorganizowaną, Przy Ministerstwie Zdrowia u- 
rządzono specjalny oddział medyczno-sportowy- 
Każde towarzystwo sportowe jest zobowiązane za­
angażować lekarza sportowego, który jako hygje- 
nista ma mieć nadzór nad całokształtem rucLu spor ! 
towego w Mubie.

Przed wstąpieniem do klubu musi się każdy spor­
towiec poddać egzaminowi kwalifikacyjnemu, k tó­
rego rezultat kontowany jest na jednolitym arku­
szu w poiwójnem wygotowaniu. Lekarz sportowy 
notuje stan  zdrowia i fizycznych właściwości kan­
dydata, zaś trener rezultat próby sprawności spor­
towej. Przy tym egzaminie jest obecny lekarz klu­
bowy i rozstrzyga o przyjęciu lub odrzuceniu kan­
dydatów. Z wygotowanych dwóch egzemplarzy 
pozostaje jedna karta  w klubie sportowym, drugą 
w ysyła się do wspomniknego oddziału medyczne- 
sportowego Ministerstwa Zdrowia, gdzie wchodzi 
do państwowej k a rto tek  sportowej w Rzymie.

Taką jest państwowa opitita nad młodzieżą 5 
klubami sportowymi we Włoszech. (hi.)

Tym P. T. prenumeratorom, Hórzy nie wyrów ­
nają bezzwłocznie zaległości, w s t r z y m a m y  
z dniem 12-go b. m. wysyłkę naszego pisma.

prowadził córkę Abu-Bekra do domu Ouiaia Kha- 
lid. Omar czekał w progu swego domostwa i  powi­
tał swą pierwszą żonę głębokim ukłonem. Ujął ją 
delikatnie za rękę i przeszedł z nią przez wszyst­
kie pokoje.

Zatrzymali się w syipdalni i usiedli naprzeciw 
siebie. Zapanowała głucha cisza, przerywana je 
dynie niemelodyjnym szmerem płynącego pod ok­
nem kanału. Małżonka skubała nerwowo zasłonę 
kryjącą jej twarz i zerkała ciekawie na Omar a. 
który spozierał na nią zpodełba. Puwinien był te­
raz własnoręcznie odpiąć zasłonę, by ujrzeć oblictr- 
swej połowicy. Nie mógł się jednak jakoś na to 
odważyć. Siedział ze spuszczoną głową, usiłująt 
dostrzec jakiś szczegół piękności żoninej. Zauważ} ! 
tylko, że posiada wąskie, długie dłonie i małe st ■ 
py w atłasowych nantofelkach. Te spostrzeżenia 
dodały mu otuchy. !

Zapadał powoli w.eczór. Ostatnie, rudawe pro­
mienie zachodzącego słońca wysunęły się dyskret­
nie z pokoju. Szare cienie rozłożyły się wygoit,..!e 
nr miękkich poduszkach i dywanach.

Omar podniósł się nieśmiało i drżącą ... >-
nią odpinać zasłonę ż twarzy żony.

jJCigg dalszy nastąpi.^

Rocznica zastosowania
chloroformu

V\T tych omach upływa 85 lal od chwili, kiedy 
dr. James Simpson wypróbował po raz pierwszy 
znieczulające działanie chloroformu na chorych. 
Chloroform odkryty został już w  r. 1831, a lr do­
piero dzięki doświadczeniom Simpsona w r. 1847 
zaczęto stosować go jako narkozę przy opera­
cjach.

Chloroform jest cieczą bezbarwną, o specyficz­
nym zapachu. Wziewanie chloformu wywołuje o- 
durzenie i sen, podczas którego następuje całko­
wite znieczulenie. Pacjent wziewa chloroform po­
przez specjalną muślinową maskę, k tórą  mu się 
nakłada na twarz. Jak wykazuje statystyka, 
śmie rtelność przy usypianiu chloroformem wyno­
si 1 na 2.500.

Pierwszymi pacjentami Simpsona były córki je­
go przyjaciela, Roberta Chambers‘a, znanego au­
tor? szkockiego. Simpson wypróbował działanie 
chloroformu w  różnych dozach, doprowadzając 
panny Chambers do utraty  świadomości.

Rozpowszech majcie
„NOWY DZIENNIK"

LISTY Z  KRAJU

nOzvrój sportu i  Palcstyile
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Uniwersytet HetraisHi rô budowule się...
,W chw ili ta k ie j ja k  obecna, k iedy  s tu d ja  

u n iw ersy teck ie  naszej m łodzieży s ta ły  się no- 
(vv% „k w estją"  i bo lączką żydow skiej d jasp o - 
jty, godzi się od czasu do czasu zain teresow ać 
jpostępam i naszej A lm ae M atris H ebraicae — 
(tego przyszłego asy lu  d la  naszych  najlepszych  
*i p rzyszłe j św ią iy n i naszej nauk i.

Oto garść  o sta tn ich  w ydarzeń  w  życiu i roz- 
(woju U n iw ersy te tu ;
; N a Jo rocznem  posiedzeniu  k u ra to r iu m  i ra -  
;dy akadem ick iej odbytych  w sie rpn iu  b r. w 
L o n d y n ie  pod przew odnictw em  prof. W eiz- 
ta a n n a , zapadły  w ażne uch w ały  dotyczące roz 
b o d o w y  U. H. M iędzy innem i p rzew idu je  się 
p tw o rzen ie  k a ted ry  sztuk i i archeologji B li­
sk iego  W schodu, k tó ra  zostanie pow oiana w 
[przeciągu ośm iu la t pod nazw ą „K atedry  D a- 
!visa Sassoona". Na następnem  posiedzeniu  k u - 
jra to rjum  postanow iono pow ołać docenta h i-  
istorji now ożytnej, nasku tek  czego sekcja h i-  
s to rji s tanow ić będzie zam kn ię tą  całość i h i-  
•storja stanifc się p rzedm iotem  głów nym . W  ro ­
k u  akad. 1933/34 u tw orzony  zostanie w ydział 
agronom iczny w połączeniu z sekcją b iologi­
cz n ą  u n iw ersy te tu  i s tac ją  dośw iadczalną Je- 
w ish  Agency N a czele tego w ydzia łu  s ta r 
iprof. C haim  W eizm ann. N ajbliższy okre?1 
p rz y n ie s ie  też rozpoczęcie budow y gmachi- 
k lin ik i un iw ersy teck ie j. P race  kom ite tu  am c 
Ty kańskiego dla zbiórki funduszów  na  ten cel 
;postąpiły  tak  da ece, że okazała się koniecz­
n o ść  u tw orzen ia  specja lnej kom isji, k tó ra  z a j ­
m ie się znalezieniem  odpow iedniego placu pod 
[b u d o w ę .,

W ażnem  za^y Iowie LT. H
jest budżet. Pom im o rozlicznych trudności 
udało  się u n ik n ąć  redukcii ' n r t ilo n n  luid*'? 
w  wysokości 37,700 funtów , k tó ry  pozwoli 
u trzy m ać  istn ie jące  w ydziały, oraz rozbudo­
wać św ieżo założony in s ty tu t biologiczny.

N ależy się na  tern njjj ■ ’ >wo-
u tw orzonem u in s ty tu to w i fizycznem u: P om ie­
szczona w dw upię trow ym  budy n k u  i dwóch 
skrzydłach  jednop ię trow ych , zaopatrzony  jest 
w cen tra lę  e lek tryczną, b a le rje  akum ula to rów  
i dużą ciemnię, d ia  p rac  optycznych. Posiada 
prócz sali w ykładow ej n a  80 słuchaczy, ogól­
nego lab o ra to rju m  studenckiego, oraz obszer ■ 
nycli w arsz ta tów , n ad to  pięć now ocześnie u rzą

dzonych labo ra to rjów  dla in d y w idua lne j p ra ­
cy badaw czej. N ow y ten  in s ty tu t posiada do­
niosłe znaczenie d la  k ra ju , albow iem  prócz 
celów czysto naukow ych, będzie on m ia ł bez­
p ośredn ie  zastosow anie gospodarcze. D onio­
słą  roię oaegra  np. in s ty tu t p iz y  p rzep ro w a­
dzaniu techn iczno-naukow ych  b ad ań  n ad  m a- 
te r ja łam i budow lanem i, co przy  szybkiem  tem 
pie b udow nictw a palestyńskiego  jest k w estją  
p ierw szorzędnej doniosłości. P onad to  w ielk ie 
zadan ie  czeka in s ty tu t na  polu b ad an ia  z ja ­
w isk n iebieskich. P alestyna  ze sw ą p rze jrzy ­
stą  i czystą atm osferą , gdzie pow ietrze zaw ie­
ra  m ało  ku rzu  i jest ubogie w parę, stanow i 
ze w zględu na  dopieroco w ym ienione w łaśc i­
wości k lim atyczne, szczególnie dogodny teren  
d la  tego rodzaju  badań . Is tn ie je  p lan , by 
stw orzyć o b serw ato rjum  astrofizyczne przy  
lab o ta lo rju m  spektroskopicznem . Na całym  
B liskim  W schodzie, n iem a dotychczas ta k ie ­
go onserw ato rjum .

Każdego za in te resu je  z pew nością s ta ty s ty ­
ka  studentów , gdyż przekształcenie U niw ersy-
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te tu  n a  n o rm aln ą  uczelnię, z k tó re j w yjdą  k a ­
d ry  naszej narodow ej inteligencji, jest idea­
łem  do którego dążym y, Otóż w r. akadem . 
1931/32 stud jow ało  w  U. H. 181 studentów , z 
tego na  w ydział h u m an isty czn y  p rzypada 148, 
na  in s ty tu t m atem atyczny  11, na  now outw o­
rzoną sekcję n au k  bioicgieznych 22. Duża ilość 
podań  o przyjęcie n a  tę sekcję m usia ła  pozo­
stać n ieuw zględniona z pow odu b rak u  m ie j­
sca i ap a ra tu ry . Połow a studen tów  (91) n!m - 
czyta szkoły średnie  w P alestyn ie , resz ta  re-- 
k ra tu je  się z 16 różnych k ra jów . Kobiety s ta ­
now ią  około 25 procent., W  porów naniu  z po- 
przedniem i la tam i w zrósł znacznie odsetek 
studentów , k tó rzy  rozpoczęli s tu d ja  u n iw e r­
syteckie bezpośrednio  po ukończeniu szkoły 
średn ie j, zatem  typ norm alnego słuchacza za­
czyna b rać  górę.

Może niezadługo doczekam y się chw ili k ie ­
dy A lm a M ater H ebraica p rzy jm ie  gościnnie 
w sw e m u ry  tych  w szystk ich  akadem ików  Ż y ­
dów, k tórzy  dziś zm uszeni są tu łać  się po 
św iecie w poszuk iw an iu  w iedzy.

D r H enryk  F ran k e! 
sek re tarz  T ow  P rzy j. U. H. w Jerozolim ie 

oddział k rakow ski.

Sekretarj'at generalny Ligi Narodóv\ wydał 
ostatnio niezwykle ciekawą publikację, omawia­
jącą oDecny stan międzynarodowego handlu bro­
nią.

\Vi dług danych, zawartych w tej pracy około 
87 proc. przeciętnego rocznego eksportu broni 
i 94 proc. eksportu środkow amunicyjnych po 
chodzi z 8 krajów. Eksport amunicji jest pod 
względem rozmiarów swych o wiele większy ani­
żeli eksport broni. Tak więc w r. 1929 ogólny 
eksport broni i amunicji wywiezionej z Belgji 
wyniósł 3 miljony d o i, Wielkiej Brytanji 21.7 
milj. doi., Stanów Zjednoczonych 10.7 milj. doi.. 
Francji 9.3 milj. doi., Włocn 3.7 milj. doi., Holan- 
dji 2.7 milj. doi., Szwecji 3.2 milj. doi., Illszpanji 
2.2 milj. doi., Czechosłowacji 3.1 milj. doi. itd. 
Dodając do cyfr tych dane statystyczne obejmu­
jące eksport broni i amunicji z 19 innych państw, 
otrzymujemy ogólną wartość tego wywozu w 
granicach 65 miljonów doi. W7 danych statystycz­
nych uzupełniających wywóz ogólny z głównych 
państw  eksportujących określony został na su­

mę 15.1 milj. doi. w okresie pierwszych 6 mie­
sięcy br., tj. o 12 milj. doi. mniej, aniżeli w pier- 
wszem półroczu 1930 r.

Ciekawie kształtują się również cyfry, dotyczą 
ce importu broni i amunicji: 53 kraje (z wyjąt­
kiem kolonij) importujące amunicję, zakupiły w 
r. 1930 Droni za 49 milj. doi. Największy przy­
wóz w r. 1929 wykazywały następujące kraje: 
Brazylja za sumę 3 milj. doi., Indje — 4 miJj., 
Meksyk — 2.5, Chiny — 2.4, Chile —2, Japonja 
— 1,6, oraz Peru 1.3 miljony dolarów. W podzia- 
le eksportu głównych państw wywożących fi­
guruje na pierwszem miejscu W. Brytanja. An­
gielskie fabryki broni i amunicji wywiozły 46.5 
proc. całej swej produkcji do kolonij brytyjskich' 
i dommjalnych. Pozatem produkcja angielska zna 
lazła zbyt w Japonji, Hiszpanji, Portugalji, Per­
sji, Boliwji, Egipcie oraz w małych księstew­
kach indyjskich. Stany Zjednoczone zaopatrują 
w broń i amunicję przedewszysikiem kraje Ame­
ryki Południowej i środkowej. Znaczne jednak’ 
transporty broni i amunicji zakupione zostały

F. 0 ‘MON.

Ditfide et impeia
Marion leży na sofie i płacze.
P iort biega zdenerwowany po pokoju tam i z 

powrotem, tam i z powrotem i myśli: Z Jaw na
przechodziły mnie ciarki, kiedy widziałem pła­
czące kobiety. Kiedy Mariom szlocha, nie zyskuje 
na urodzie. Wszystko to Wydaje mi się rzeczą 
przykrą niezwykle.

I powiada — to nie obow iązuje do niczego i 
brzmi conajmniej pojednawczo; „Nie rozumiem 

‘tego wcale...“ P io tr przystaje i pełen oczekiwania 
czylia na Marion. Musi przecież odpowiedzieć coś:

, — Czego nie rozumiesz?! Że Lidja była tutaj
wczoraj, tutaj w tym pokoju — dławi ją  płacz — 

• tutaj na tej sofie — śmieje się histerycznie — że 
zdradzasz mnie tak jawnie — podnosi groźnie 
zaieśnięte pięści — o, zdaje ci się, że jestem śle­
pa, że nie widzę niczego jak Jerzy, który wierzy 
jeszcze Lidji, kiedy w sypialni jej obcy człowiek 
powiada mu, że zamierza ją nawrócić na bud­
dyzm. Nie rozumiesz tego? Marion odwraca twarz 
do ściany i płacze w dalszym ciągu.

P io tr wyjmuje papierosa z papierośnicy, zapala 
go, zaciąga, papieros na ziemię — kiepskie przy­
zwyczajenie, zdaje mu się zawsze, że jest w biu­
rze i przydeptuje nogą papieros. Tak jest, Lidja

była tutaj, nie można było temu zaprzeczyć — po­
żałowania godny brak wstrzemięźliwości. I oto 
nieszczęście stało  się.

— Marion — zupełnie łagodny głosik.
Marion znów zwraca się do niego tw arzą ku

niemu. Podnoś trochę głowę i patrzy nań zasnu­
tym mgłą spojrzeniem pełneni nawpoł oczekiwa­
nia a nawpół wyrzutu. Spodziewa się cudu. Im 
stan faktyczny bywa bardziej jasny i smutniej­
szy, z tem większa w iarą  tęskni się za tem, żeby 
był tylko pokłosiem przykrego snu.

P io tr wie, że zależy teraz na każdem słowie. 
Wszystko teraz możn i zyskać — i stracić wszyst­
ko. P io tr kocha Mariona i P io tr kocha Lidję. Nie 
chciałby zrzec się żadnej. A obie są przyjaciółkami 
albo przynajmniej Dyły niemi do dnia dzisiejszego. 
Chętnie zachowałby obie.

— Słuchajże, najdroższa — głos jego umie być 
tak miękki, tak śpiewny, mieszanina Chevaliera, 
kiedy w nocy śpiewa w parku zamkowym „I love 
you“ i Forstera nim zdecyduje się pocałować roz­
marzone usta — słachajże najdroższa, oczywiście, 
że Lidja była tu. by ła  tu przez kwadrans, a po­
tem poszła sobie.

Przypatruje się tajemnie Marion i widzi, jak 
małe jej usta zadrżały boleśnie l jak łzy znów 
zwolna zaczynają sączyć się. Musi się pospieszyć.

A dlaczego odeszła po kwadransie? — dodaje 
w sposób retoryczny niby ludowy mówca.

Marion spodziewałaby się raczej każdego inne­
go pytania niż tego. Czyż chciałby z niej zakpić?

Czy zyskać zamierza na czasie? Zapytuje zwię­
źle i ostro, a jednak z powątpiewaniem nieja- 
kiem:

— Dlaczego? Czyż dlatego, że ćwierć godziny 
zadowala skromne wymagania? —• o, Marion u- 
mie być złośliwa bardzo nawet wtedy kiedy jest 
wielce zasmucona — no i dlatego, że oczekiwał 
jej Jerzy.

— Nie — powiada P io tr nie bez godności, pomi­
jając odpowiedź Marion dotkliwie urażającą mę­
ską jego dumę:

— Nie dlatego poszła Lidja, ale dlatego że ode-’ 
słałem ją precz.

— Tyś ją odesłał? — Marion nie może zataić 
wściekłości, ale zarazem nie może fataić i triuinś 
fu. Jakby się oszołomić chciała tem zdaniom, raz  
jeszcze powtarza:

— Tyś ją  odesłał? s
— Tak jest, uczyniłem to, bo nie mogłem słu­

chać tych wstrętnych rzeczy, jakie wygadywała! 
na ciebie...

Marion nie leży już na sofie. Oto zerw ała się  
i w napięciu przysłuchuje się słowom Piotra.

—Powiedziała, że chciałaś mnie zniszczyć, ża 
zniszczysz mnie pretensjami swemi, to powiedzia­
ła... P io tr znowu zapala papierosa. P a li go z roz­
koszą.

— Co, ty...
— Że jestem warjatem, że daruję ci co chcesz? 

samochód, futro, pierścień platynowy i inne rze­
czy. Ona Lidja wcale nic pragnie tego. Jej wy-

9
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,w Stanach Zejdnoczonycri przez Guiny. Francja 
dostarcza znacznych ilości broni i amunicji do 
szeregu krajów zamorskich, pozostających pod 
wpływem jej interesów politycznych. Pozatem 
znaczniejsze zakupy uskuteczniły we F rancji kra- 
jje Bliskiego Wschodu, jak Turcja, Grecja, Jugo- 
słsw ja i niektóre państwa nadbałtyckie. Na pod­
kreślenie zasługuje w reszne dość znamienny fakt, 
który w obecnych warunkach politycznych byłby 
niemożliwy: w początkach r. 1929 Japończycy do­
starczali dość znacznej ilości broni Chińczykom 
Zwłaszcza do ICwantungu.

Publikacja generalnego sekretarjatu wydaje się 
szczególnie aktualna w obecnym momencie, gdy 
na tle wystąpienia niemieckiego z żądar.iem ró­
wności zbrojeń, zagadnienie kontrch w handlu 
bronią i amunicją dojrzało do rozwiązania. Jak­
kolwiek może z uwagi na częściową nieaktual- 
r.ość materjałów zawartych w tej pracy, która 
obejmuje zasadniczo okres do r 1929/30 — cyfry 
statystyczne uległyby może pewnym korektywom, 
Me mniej jednak ogólne tendencje rozwojowe 
nandlu bronią i amunicją nie wykazują zasadni-

Uroczystość poświęcenia drukarni dla ociemnia­
łych, założonej w siedzibie polskiej sekcji Ameri­
can Braille Press, mieszczącej się obok lokalu Tow. 
pomocy ociemniałym ofiarom wojny „Latarnia11 w 
Warszawie, przy ul. Zygmuntowskiej 9, na Pradze, 
drukarni, powstałej dzięki ofiarności filantropa, a- 
merykańsliiego, Williama Nelsona Cromwella, któ 
ry  ofiarował maszyny — przypomniała Warszawie 
dzieło pomocy kulturalnej dla niewidomych, z kto- 
reon złączyło się nazwisko Ludwika Braille.

Do połowy 19 wieku niewidomi pozbawieni byli 
możności czytania, a w ięc i kształcenia się bez u- 
stawicznej pomocy ludzi widzących. Druk dla 
iiieh nie istniał. Z chwilą dokonania przez Ludwi­
ka  Braille wynalazku druku wypukłego pismem 
tropkow anem  — przed ociemniałymi otworzyły 
się możliwości szerszego życia intelektualnego. 
Otworzyły się jednak tylko w teorji gdyż mini­
malna ich ilość korzystała z wydawnictw tego ro­
dzaju, wymagających zakładania specjalnych itu - 
karm  przez instytucje opieki nad ociemniałymi, 
walczące zwykle z trudnościami finansowemi.

Dopiero wielka wojna, k tóra  przysporzyła tak 
stosunkowo nagle olbrzymią ilość ociemniałych, 
niejako zmusiła świat do rozpowszechnienia wy­
nalazku francuskiego dóbroezyńcy niewidomych. 
I ten mus w wielu krajach. wyczerpanych wojną, 
nie zdołały doprowadzić do pożądanych wyników, 
gdyby nie dzieło Williama Nelsona Cromwella..

Znaczenie wynalazku Ludwika Braille w całej 
pełni uwydatniło się dopiero wtedy, gdy myśl wy­
nalazcy znalazła tego szlachetnego propagatora- 
ifilantropa, który założył w Nowym Jorku instytu-

starcza jedno: miłość moja
— To powiedziała Lidja?
— Tak, to powiedziała Lidja.

. — 'A cóżeś ty odpowiedział? — Czupurna Ma- • 
rion zamieniła się w biedne małe dziewczę wpa­
trujące sie w  usta mężczyzny, żeby nie stracić 
żadnego słowa ukochanego.

— Powiedziałem Lidii — P io tr niezrównany 
1 #  w tej roli — jakkolwiek uważam panią za 1 
Istotę bardzo czarującą, co daruje Mańon, to nie 
obchodzi pani wcale. A narazić bardzo czuję sie 
.szczęśliw z Marion. A teraz Lidio, nieprawdaż 
chce pani już pójść pewnie? Oto wszystko.

Czy to szczera prawda?
— Tak szczera prawda, jak to, że przyjaźnisz 

Sie z Lidja. (Biedna Marion zapomina, że niena­
widzi w tej chwili Lidii, nienawidzi tak jak nie- 
riawidzieć tylko umie Marion mała.)

Marion rzuca sie Piotrowi na szyję:
— Ach Piotrze, jakże to  pięknie, że tak się ma 

spraw a. Proszę, wybacz mi. I nie chce już wcale 
te j wieczorowej sukni ani naszyjnika, niczego nie 
Chcę już — prócz ciebie!
1 P io tr jest szczęśliwy. Osiągnął więcej niż za­
mierzał. Zatrzymuje Marion i zatrzymuje Lidję. 
‘Pozatem Marion bedzie teraz skromniejsza, po­
stanowienie takie bierze z pewnością poważnie.
1 'A potem P io tr z wdzięcznością myśli o owym 
Ludwiku XI., którego dewiza brzmiała: Diyide
et imperal

« * *
Kiedy Lidja 1 Marion spotykają się nazajutrz, 

mijaj* się, Jakby obce.,.

czej zmiany. Jedno wydaje się niewątpliwe: roz­
m iary ourotów w mięuzynarodowym handlu bro­
nią i amunicją sa znacznie większe aniżeli pre­
cyzują to  przytoczone statystyki. Żaden bowiem 
z krajów  eksportujących nic zechce podać zbyt do­
kładnych danych, aby nie ujawniać zbyt wielkich 
rozmiarów swej produkcji wojennej. Wreszcie 
podkreślić należy, że dużą lukę w tej publikacji 
stanowi zrozumiały zresztą brak wszelkich da­
nych, dotyczących dostawy m aterjału wojennego 
za pośrednictwem międzynarodowych organizacyj 
przemytniczych. Tych zastraszających cyfr prace 
referatu Ligi, oczywiście, nie mogą uchwycie, 
gdyż stanowią one wyłączna tajemnicę zakonspi­
rowanych organizacyj handiu przemytniczego. 
Nie ulega jednak najmniejszej wątpliwości. że 
transporty broni i amunicji kierowane do poszczę 
gólnych krajów za pośrednictwem przemytników 
nie są chyba w swych rozmiarach niniejsze aniże­
li zapasy materjału wojennego sprzedanego ofi­
cjalnie przez kraje objęte ankietą sekretarjatu ge­
neralnego Ligi.

cję „American B ib lie  Press", stwarzając przytem 
centralę na Europę w Paryżu. Zadaniem tej insty­
tucji jest szerzenie wśród ociemniałych nauki czy­
tania systemem BrailTa, drukowanie K siążek  pis­
mem wynukłem we wszystkich językach, wyda­
wanie miesięczników i tworzenie bibljotek.

Zaczątkiem „American Braille Press11 był zało­
żony w r. 1917 „Komitet niesienia pomocy ociem­
niałym ofiarom wojny11 (Permanent War-blind Re­
lief Fund), który w kilka lat po zawarciu pokoju 
rozszerzył swą działalność na wszystkich ociem­
niałych, przekształcając się w instytucję, związaną, 
na zawsze z imieniem W. N. Cromwella.

W Polsce dotychczas dwie tylko instytucje dla 
ociemniałych posiadały specjalne drukarnie: Schro 
nisko w Bydgoszczy i Tow. opieki nad ociemnia­
łem i w Laskach. Obie te drukarnie są ręczne i brak 
nowoczesnych instalacyj dotkliwie dawał się od­
czuwać w pracy szkolenia niewidomych

Tow. „Latarnia11 w r. 1926 nawiązało kontakt 
z paryską centralą, która zaczęła wydawać z po­
mocą sekretarki-Polki miesięcznik dla ociemnia­
łych, t. zw. „Zbiór BrailląŁ11, rozsyłany bezpiat-

Jedną z najsporniejszych kwestyj wiedzy przy­
rodniczej jest odpowiedź na pytanie z czego skła­
da się wnętrze naszej planety.

Przedewszystkiem musimy stwierdzić, omawia­
jąc to zagadnienie, że z własnego dośvyiadczenia 
wiemy o wnętrzu ziemi prawie tyle, co nic. Wszak 
najgłębsze otwory, jakie udało się wywiercić w 
skorupie ziemskiej, posługując się najnówszemi 
środkami technicznema, nie sięgają ponad trzy 
kilometry. Gdy dzięki postępom wiedzy uczeni 
zdołali przez rozbiór widmowy, tj. przez roz­
szczepienie św iatła na barw y pojedyncze za po­
mocą pryzmatu i przez siatki załamując? promie­
nie dociec składu i stanu materij ciał niebieskich, 
oddalonych od nas o miliony kilometrów, to je­
dnocześnie brak nam choćby podobnych sposo­
bów do zbadania wewnętrznej strukiury naszej 
własnej planety!

Cd powierzchni ziemi do jej środka liczymy 
6.380 kilometrów, z czego zaledwie jedna setna 
przypada na tw ardą skorupę ziemską, na której 
żyjemy. Co zaś znajduje się pod tą skorupą, to 
dotychczas istnieją tylko mniej lub więcej uza­
sadnione i pomysłowe przypuszczenia. W każdym 
razie jedeo fakt okazał się pewny, mianowicie, 
że przy pracach wiertniczych tem peratura wnę­
trza ziemi zwiększa się o jeden stopień Celsjusza 
co trzydzieści trzy metry głębokości. Jeżcii za­
tem tem peratura zwiększa się w tym samym sto­
sunku i w dalszych warstwach ziemi, to na głę- 
tokości stu kilometrów żar sięga tam przeszło 
trzech tysięcy stopni Celsjusza, a na głębokości 
206 kilom, już przeszło 6.000 stopni, tj. panuje 
na tej głębokości żar mniejwięcej tak straszliwy, 
jak na powierzenni słońca.

Ponieważ zaś tak fantastycznemu żarowi nie 
jest w stanie oprzeć się żadne ciało ziemskie, 
stąd wniosek, zdawałoby sie prosty, że wnętrze 
naszej ziemi musi się składać z gazów goreją­
cych w stanie ciągłego wrzenia.

nie ociemniałym w Polsce. Oprócz tego obdarty!* 
polskie instytucje wydawnictwami dzieł Sienkie­
wicza, Reymonta i innych, wśród których wyróż­
nia sie piękne wydanie „Chłopów11 w 12-tu to­
mach. W czerwcu 1929 r. powstała oficjalna pol­
ska sekcja Amer. Braille Press pod protektoratem 
Pana Prezydenta Rzplitcj. W jesieni 1931 r. mini- 
sterjum pracy i opieki społecznej ofiarowało sek­
cji lokal i siihsydjum na jego remont. W r. bież.- 1 
Wiliam Nelson Cromwell ofiarował sekcja maszy- I 
ny drukarskie najnowszego typu.

Instalacja drukarni obejmuje 3 maszyny poru­
szane elektrycznością. Szczególną precyzyjnością 
odznacza się tłocznia, a prasa może być doprowa­
dzona (kwestja wprawy pracownika) do bicia 
1400 stron na gadzinę.

Drukarnia ta  wydaje obecnie miesięcznik „Zbiór", 
dotychczas drukowany w Paryżu. Jest to pismo 
informacyjno-literackie, które — co trzeba zazna­
czyć — ma trudne zauame, gdyż musi służyć o- 
ciemniałym o różnym poziomie intelektualnym. — 
„Zbiór11 posiada 350 prenumeratorów, licząc zaś 
wśród nich zakłady i szkoły, można określić cyfrę 
czytelników na około 800

Wzruszające są  słowa podzięki, nadsyłane przez 
tych, których ręce przesuwają się po wypukłych 
kropkach druku. Pi.sze z Żywca 75-letnia starusz­
ka niewidoma, zasyłając, błogosławieństwo za sło­
wa pociechy, jakie zawiera kronika specjalna, o- 
powiadająca o życiu ociemniałych z całego świata. 
Pisze młoda dziewczyna z Podhala. Nadsyłają 
słowa uznania inwalidzi wojenni, dla. których otu­
chą są pamiętniki ociemniałego na wojnie adwoka­
ta, posła Jo parlamentu — Jerzego Scapini. Nad­
chodzą listy z zapadłego Polesia i z dalekiej Pen- 
sylwanji, dziękując za polskie pismo.

Mówiąc o tern wszystkiem, słusznie jednak za­
rząd sekcji polskiej Amer. Braille zaznacza, że in- |
stytucja ta  musi być poparta przez polskie władze I
i polskie społeczeństwo, tembardziej, że kryzys w I
Ameryce odbija się na wpływach centrali auiery- (
kańskiej i na subsydjach W. N. Cromwella. A re­
dakcja „Zbioru11 pisze w dniu poświęcenia drukar­
ni: „Patrzymy w przyszłość pełni ufności, z wiarą 
że sprawa, którą podjęliśmy, warta jest wysiłku 
Niesie ona bowiem światło w krainę wiecżhych 
mroków. Niesie radość, rozrywkę i wiedzę tym, 
którzy są przez los bodaj najboleśniej dotknięci11.

Wniosek len jednak traci na wadze, jeżeli zwa­
żymy, że w miarę wzaslania głębokości zwię­
ksza się n ietjlko  temperaturo wnętrza ziemi, aie 
także ciśnienie pod wpływem olbrzymiego cięża­
ru mas skalnych, stanowiący' tw ardą powierzch­
nię ziemi. lin większe zaś jest ciśnieme. tern wyż­
szej potrzeba temperatury, aby doprowadzić do 
stanu plynego metale i masy skalne. Na drodze 
zatem wiodącej od powierzchni ziemi ao jej środ­
ka toczy się walka gigantyczna dwu potęg rów­
nych: ciśnienia i gorąca i jeżeli ciśnienie jest dość 
silne, to potrafi utrzymać wszelkie ciała w sta­
nie stałym nawet przy temperaturze najfantasty- 
niejszej. A w takim razie jądro ziemi mogłoby 
składać się z masy twardej, nie zaś, jak wyobra­
żamy sobie, z gotujących się i gorejących gazów, 
pomi.no panującej tam tem peratury ogromnej.

Przypuszczenie to postanowił sp.awdzić labo­
ratoryjnie fizyk berliński, prof. Franz Simon, 
wytwarzając sztucznie warunki takie, co do tem­
peratury i ciśnienia, jakie panują mniej więcej 
we wnętrzu ziemi i nadając zachowanie się ciał 
wśród warunków takich

Prof. Simon wybrał do swych doświadczeń prze 
dewszystkiem hel, nadający się szczególnie do ^
tego rodzaju prób ze względu na oporność te- j
go gazu wobec tem peratur nadmiernych. I oto .1
uczony niemiecki dowiódł, że zależy tylko od sto­
pnia ciśnieniami aby hel doprowadzić do stanu 
stałego, jak również, że metale nie podlegają sto­
pieniu i nie zamieniają się w gazy nawet przy 
czterech tysiącach stopni Celsjusza, jeżeli podda­
ne są potężnemu ciśnieniu.

Bądź, co bądź jednak i te nawet doniosłe do­
świadczenia uczonego niemieckiego nie rozstrzy­
gają jeszcze zagadki jądra ziemi, choć rrucaią 
nowe światło na tę kwestję.

D r/k a rn a  t-ls ociemniałych

(„Kurjer Warszawski11).

Zagadka w nętrza ziemi
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Piekarnie mechaniczne
W wielkich zbiorowiskach ludzi, gdzie zapo­

trzebow anie chlcba jest olbrzymie, okazuje się po 
trzeba wprowadzenia wielkich zakładów piekar­
skich, któreby usunęły dotychczasowe niedoma- 
Jgania w tym kierunku. Dla zapoznania się z u- 
Irządzeniem piekarni mechanicznej, podajemy opis 
(jednego z największych takich zakładów w Me- 
idjolanie.

iWłaściwy budynek fabryczny jest wykonany z 
żelazo- betonu i obejmuje trzy sale główne, jed 
(na nad drugą, oraz halę o charakterystycznej a r­
chitekturze. Zaletą tego urządzenia jest to, że 
zredukowano tu pracę rąk  ludzkich do minimum, 
Zastępując ją  pracą maszyn.

Mąkę dowiezioną wagonami składa się do ma­
gazynu, który może pomieścić zapas, wystarcza 
jąey na 10 dni. Co dnia wieczorem ilość mąki, 
potrzebną do wypieku Chleba na dzień następny 
[^340 centnarów metr.) winduje się przy pomocy 
‘elewatorów na II p., gdzie się ją  wsypuje do o- 
tgromnych zbiorników cylindrowych. Po dokład- 
|nem przesianiu przez sita, przesypuje się mąkę 
do poszczególnych naczyń w liczbie ośmiu, skąd 
spada do wagi automatycznej, gdzie się odważa 
;na odpowiednie ilości, potrzebne do każdorazo­
wego rozczynienia ciasta (po 200 kg.), 
i Przez odpowiedni przewód przesypuje się od­
ważoną już ilość mąki na 1 p., gdzie się ją mie­
sza na ciasto w  basenach, do których doprowa­
dza się również gorącą wodę, sól i zaczyn (kwas).

Woda ta przechodzi poprzednio przez specjalne 
naczynia, które odmierzają automatycznie potrze­
bną jej ilość oraz przez rury w piecach, gdzie się 
ogrzewa do tem peratury 50 st. Cels. Po ukończe­
niu mieszania, trwającego do 15 minut, ciasto wy­
lewa się przy pomocy odpowiedniego przyrządu 
(rodzaj turbiny) do przewodu, który dopiowadza 
je do maszyny rozdzielczej, znajdującej się na 
parterze.

Ciasto, które tu przychodzi, przeciska się przez 
dekładnie skalibrowany kanał, gdzie przy pomo­
cy specjalnego noża automatycznie odcinają się 
równe części, dowolnego zresztą ciężaru. Te czę- 1 
ści ciasta spadają na przesuwający się prs, któ- j 
ry  je przenosi do maszyny, nadającej pieczywu I 
dowolną formę. Chleby w ten sposób uformowa- I

ne są odbierane i załadowywane do odpowied­
nich skrzynek, które ruchomy pas odstawia do ko­
mory, gdzie ciasto podlega fermentacji (rośnie). 
Komora tu obszerna i zamknięta znajduje się na 
I p. Po upływie mniej więcej godziny, powracają 
te skrzynie przed otwór pieca.

Tu robotnik odbiera je w miarę jak przycho­
dzą i wyjmując poszczególne bochenki, układa 
je u otworu pieca. Sam piec piekarski ma kształt 
podłużnej komory i ogrzany jest do tem peratury 
250—270 st. C. We wnętrzu przesuwa się powoli 
wzdłuż pieca i dochodzi do ujścia po 15 minu­
tach świetnie upieczony. Przy ujściu pieca 
chleb jeszcze gorący spada do ruchomych ko­
szów, które je przenoszą do galeryj, chłodzonych 
sztucznie wdmuchiwanem zimnem powietrzem dla 
ostygnięcia. W ten sposób ochłodzony i gotowy 
do spożycia chleb, stacza się do wielkich ko­
szów, w których już przy pomocy wozów auto­
mobilowych, rozwozi się go do rozdziału.

Zakład produkuje około 600 bochenków kilo­
gramowych w jednym piecu, a w całej piekarni, 
mającej 8 pieców do 50 tysięcy bochenków na 
godzinę, przy ośmiogodzinnej pracy ilość sztuk 
pieczywa dochodzi do 4000.000 dziennie czyli 900 
bochenków na każdą minutę. Persona1 potrzebny 
do obsługi przy wszystkich piecach wynosi oko­
ło 50 osób, podczas gdy ta sama produkcja zwy­
kłą metodą zajęłaby ich 400. Oszczędność zatem, 
jaką się przez to osiąga w wydatkach, dochodzi 
do 20 groszy i więcej za 1 kg. w porównaniu z 
kosztami pieczenia zwykłym sposobem.

Szerokie wprowadzenie tych postępowycn pie­
karni wywoła niewątpliwie ważne konsekwencje 
socjalne. Drobne piekarnie, nie mogąc podołać 
konkurencji, powoli znikają, powodując w ten 

' sposób przewrót w przemyśle wypieku chleba. 
Zniknie niezdrowa i wyczerpująca praca robot­
ników w zwykłych piekarniach, nie mówiąc już, 
że i wymaganiom higjeny stanie się zadość w 
wyższym niż dotychczas stopniu. Koszta produ­
kcji chlcba zmniejszają się do 1/3 obecnych, lub 

| jeszcze mniej, co odbije się korzystnie na cenie 
: chleba, a tern samem sprowadzi ulgę w budżecie 
I wydatków klas robotniczych, które właśnie naj- 
I więcej spożywają chleba.
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rę, ale czyn ią  to  z  pew ną dum ą. W idząc w so­
b ie  o fia ry  k ryzysu , przenoszą n a  społeczeń­
stw o odpow iedzialność za ten stan  rzeczy.

Ludzi w w ieku sta rszym  spotyka się dość 
rzadko w śród  ż e b ra k ó w ; nie odw ażają  się oni 
w yjść  n a  ulicę i w yciągnąć rękę po jałm użnę. 
Rów nież m ało kobiet w idzi się w śród  żeb ra­
ków ; zapełn ia ją  one zato szeregi p rosty tu tek . 
D zielnice cen tralne, okolice dw orca Zoologicz­
nego ro ją  się od przedstaw icielek  tej drugiej 
fo rm y  żebractw a, jak ą  jest p rosty tucja

O drębną postacią  żebractw a w  B erlin ie są 
zespoły muzjmzne, k tó re  ko n certu ją  n a  ulicy, 
n a  podw órzach, n a  placach.

W śró d  żebraków  berliń sk ich  zn a jd u ją  się 
n iek iedy  i by li oficerow ie a rm ji cesarskiej. 
Ci u p ra w ia ją  now y zaw ód w  sposób b ardzie j 
dysk re tny , w izy tu ją  nocne restau rac je , b ary , 
k ab are ty , gdzie zw raca ją  się do gości z k ró t­
k im , ale w ym ow nym  apelem .

Najmłodsza redaktorka
na śwfecie

T a tja n a  ks. W iaziem ska, trzy n asto le tn ia  
w nuczka znanego w  L ondynie  bogacza, G or- 
gona Selfridge, pełni funkcje  najm łodszej w 
A nglji, a naw et na  świecie, redak to rk i. Re­
daguje  ona czasopism o „T he W ill of the  
W isp “ („B łędny O gnik"). M iesięcznik ks. W ia  
ziem skiej kosztu je ty lko jeden penny  i rozcho 
dzi się w  dużej ilości w śród m łodzieży w  A n­
glji, Am eryce i ko lon jach  angielskich . M iesię­
cznik zaw iera  poezje, działy  m ody, rozrywek' 
um ysłow ych, pedagogiki, pow ieści etc. A rty ­
k u ły  w stępne n a  rozm aite tem aty  w ychodzą 
z pod p ió ra  sam ej redak to rk i.

M łodej księżn iczce-redaktorce nie b ra k  od­
w agi: pisze ona o w szystk iem , ba, zapuszcza 
się n aw et w  gąszcze skom plikow anych  kw es­
ty? finansow ych  i udziela  rad  p. M ontague 
N orm an, gubernato row i „B ank of E n g lan d  t

„W skazyw aliśm y — pisze księżniczka 
w  poprzednim  arty k u le  na  to, że dyskonto  
bankow e jest zbyt w ysokie. Cieszy nas. że d y ­
rek c ja  B anku A ngielskiego poszła za naszą! 
ra d ą  i obniżyła stopę dyskontow ą".

Film ludzi głuchoniemych
Związek głuchoniemych w Niemczech nakręci! 

ostatnio ciekawy .film. Nadaje się nietylko do 
szkolnego wychowania głuchoniemych ale niemal 
w stu procentach do wyświetlania wobec bied­
nych tych ludzi. Obraz noszący tytuł „Ludzie za­
poznani" nakręcali głuchoniemi. Głuchoniemi są 
też autorami scenarjusza. W obrazie występuje 
jedna tylko zawodowa aktorka M arja Muller^ zna 
na niemiecka tragiczka filmowa.

dania jest powstanie listopadowe oraz lata na­
stępne. __  Na trzecie opowiadanie pt. „Mój dziad"
składa się szereg luźnych wspomnień o dziadku 
autora Jakóbie Bemie de Cosban, przyczem część 
tych wspomnień odnosi się do czasów powsta­
nia z r. 18G3.

Z literackiego punktu widzenia w artość tych 
opowiadań jest nierówna. Pierwsze opowiadanie 
jest najlepsze, to już niemal nowela, przyczem 
autor opowiedział tę „aventure amoureuse* sta­
rzejącego się magnata tonem z lekka ironicz­
nym' i językierm stylizowanym dobrze oddając 
koloryt epoki. — „Historja młodzieńczej miłości 
gen. Bema" podkreśla sentymentalizm oraz egzal­
tację uczuciową okresu romantycznego. Akcja nie 
jest tu już tak żywa jak w pierwszym utworze, 
ale nie brak jej momentów dramatycznych. — 
Ostatnie opowiadanie jest najsłabsze ze wzglę­
du na lużność budowy, aie zawiera kilka intere­
sujących scen z powstania styczniowego.

Książeczka ta nie jest debjuterr. literackim hr. 
Włodzimierza Bema de Cosban. który podcza# 
wojny światowej, jako oficer ułanów w armji 
rosyjskiej, ogłaszał swe nowele wojenne w pi­
smach warszawskich, zwłaszcza w Tygodniku 
Ilustrowanym, a w roku sprowadzenia zwłok 
swego stryjecznego dziadka generała Józefa Be­
ma napisał jego biografję wydaną w formie bro­
szury Wielkie zamiłowanie do badań history­
czno- heraldycznych oraz subtelny pietyzm w tch 
opracowaniu hteraokiem cechuje autora tej ma­
łej a le  zajmującej książeczki. Dr. H. St.

To i OWO
Chłop węgierski jako autor 

dramatyczny
Dyrektor Teatru Narodowego w Budapeszcie 

otrzymał pewnego dnia manuskrypt dramatu Ja ­
ko adresat figurował jakiś chłop ze zapadłej wio 
ski węgierskiej. Jak to zwykle bywa, dyrektor 
nie spieszy1! się z czytaniem nadesłanego utworu. | 
Ku swemu utrapieniu musiał jednak przy/jć aulo i 
ra utworu, który przyjechał do samego Budape- I 
sztu, by się dowiedzieć, kiedy dramat jego zosta- | 
nie wystawiony. Autor nic dał za wygraną, lecz 
zwrócił się do znanego pisarza węgierskiego Zy­
gmunta Moricza i przedłożył mu kopję swego dra 
matu. Moriez miał więcej litości dla chłopa, któ­
ry przyjechał aż do samej stolicy li tylko dla swe­
go dramatu i przeczytał utwór. Moriez skonsta­
tował, że Aleksander Kalman, autor dramatu, jest 
dużym talentem i że jego utwór zatytułowany 
„Jaskółka z Pesztu ‘ zasługuje na to, by go wy­
stawiono. Moriez wstaw ił się za Kalmar.em u 
dyrektora Teatru Narodowego, który „Jaskółkę 
z Pesztu" przyrzeKł wystawić. Napewno na tej 
obietnicy się nie skończy, bo Kalman, który w 
międzyczasie stał się w Budapeszcie figurą bar 
dzo popularną, — jego utwory zaczęła drukować 
prasa węgierska — już się o to będzie starał.

Żebracy w Berlinie
A rm ja  żebraków  obojga płci opanow ała  

B erlin  pow ojenny. Ż ebracy zn a jd u ją  s>ę wszę 
dz:e: w  eleganckich, zam ożnych dzielnicach 
zachodnich, w  hand low ej City, w dżćelnicach 
robotniczych.

Ż cb ra ty  berliń scy  n ie  są jed n ak  podobni do 
sw ych kolegów w  Rzym ie jeb  M adrycie. Dy- 
scypMna p ru sk a  zrobiła sw eje: żebrak  b e r l iń ­
ski zachow uje postaw ę „ rag u .-m in o w ą  , on 
nie żebrze, n ie  prosi o ja łm użnę, zw raca  «ię o 
„M pomogę d la  bezrobotnego". Apel do przecho 
dnlów pozostaje najczęściej bez sku tku , bez echa 
żebrak m e stara się jednak wzbudzić uczucia

litości, n ie  ponaw ia  sw ojej prośby, nie zlo- 
. rzeczy, nie grozi. T ak  to  p raw da, ale też — 
J  otrzym aw szy  datek  — żebrak  berlińsk i nie 

dziękuje g o rą c o ; uznaje  on dobrow olny datek 
jak o  coś należnego m u z p raw a.

Ż ebracy re k ru tu ją  się w B erlin ie p rzew aż­
nie z pośród ludzi m łodych, o fiar kryzyrsu. 
U bran i są przyzw oicie i żebractw o uw aża ją  
za now y rodzaj fachu; w yciągają  dłoń po ofia

Zhistcrtiftarscft rodów 
polskich

Ciekawy przyczynek do poznania jednego ze 
starych rodów polskich stanowi zbiorek Włodzi- 

' nierza hr. Bema de Cosban: Z kroniki Bemów.
I (Nakł. „Roju" wyd. Bibljoteczki historyczno- ge- 
' ograficznej. Polski cykl ob3’Czajowy).

Mała ta książeczka zawiera trzy opowiadania 
historyczne, zaczerpnięte z kroniki rodzinnej Be­
mów de Cosban, opowiadania różne epoką, tema- 

* tern i nastrojem. Pierwsze „Jesienny afekt Imć 
j Pana Łowczego inflanckiego" to typowa osiemna 
| stowieczna historja amorów niemłodego już, ale 
! pełnego jeszcze temperamentu Józefa Bema de 
| Cosban — posiadającego zresztą prawowitą, ale 
i bardzo zadrosną i energiczną małżonkę — z mło- 
! dziutką, bo zaledwie 16-lelnią patrycjuszką lwów 

ską Joanną Vcnino Jestto historja wielce intere­
sująca zwłaszcza ze względu na sposób w jaki 
Imć pan Łowczy siara się z sytuacji tej, która nie 
pozostała bez skutków, wybrnąć 1 jak mu się 
wkońcu udaje kochance swej oraz jej synowi zu­
pełnie legalnie nadać nazwisko Bemów. Ten w ła­
śnie syn Andrzej Bem był ojcem późniejszego 
generała Józefa Bema. — Treścią drugiego opo­
wiadania jest młodzieńcza miłość generała Bema 
do kuzynki jego Róży hr. Bem d Cosban, później 
zamężnej za Balickim. Miłość to prawdziwie ro­
mantyczna, trw ająca przez całe życie generała 
mimo przeszkód rozlicznych, pumo wieloletnie 

I [q> rozstania i ciągłych walk iłem tego opowia
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J e  d a l ®  m y  n a  3  d n f  d o  W a r s a w y l

Organizacja Podróży „B k s o n s -Llls  Cook"
u p i z i i i e  m \ U  c s k u if f ia  l y u m f j  do W a rs z a w  na t a i t t o  tiitfo iiloslości od 10-go do I H o  listopada 1932 r o lo  
Cp- r? ¥ ucieczki Zł 73.30 -  Przy ^ r^ l» ź d z i( i  ItL II.Zi 84.90

i obejmuje: utrzymanie, w ym ienione w  programie, pobyt w  hoteiu, w raz z napiwkami, w szel­
kie opłaty za w stępy do m uzeów, pałaców  i innych miejsc zw iedzeń, bilety do kin i teatrów, 
wymienionych w  programie, opłaty za przejazd kl- III , w zgl. II-, do W arszaw y i z  W arszaw y.

1 . ŁZ1EN
przyjazd w godzinach rannych do stolicy —  przewiezienie do hotelu — śniadanie — udział 
w rewji na placu M arszałka Piłsudskiego — obiad — udział w  akademji w  Radzie Miejskiej 

z okazji Św ięta N iepodległości —  kolacja — przedstawienie w  kinie-
2 .  DZ1EN

Śniadanie — w ycieczka na Stare Miasto — zwiedzanie Zamku Królewskiego —  obiad —  
zwiedzanie Zachęty Szuk Pięknych — spacer po wielkich magazynach Stolicy  — kolacja —

przedstawienie w  teatrze Narodowym.
D Z I E \

Śniadanie— nabożeństwo w  Katedrze — względnie w  synagodze naTium ackiem  — zwiedzanie 
Pałac:*. Łazienkowskiego, Pałacu Belw ederskiego, Muzeum Narodowego — ob!ad —  zw iedza­
nie Iiisiymtu Fropaganćy Sztuki — przedstaw ienie w  Morskiem Oku — koiacja — w  nocy

wyjazd z W arszaw y.
WYJAZD z  Krakowa dnia 10, o godz. 23‘30. — PRZYJAZD do W arszaw y dnia II, o  god*.. 8'18. 
WYJA2 D z W arszaw y dnia 13, o  godz- 23‘50—  PRZYJAZD do Krakowa dnia 14, o godz- 8‘04.
Z i n p i s y  p r z y j m u j ą :  Ś w iatow a O rgan izac ja  P o d ró ży  „W ag o n s L its  C ook" K rak ó w , 
S ła w k o w sk a  N r. 12, A d m in is trac ja  „N ow ego Dziennika®  K rak ó w , ul. O rzeszk o w ej N r. 7

VTynik losowania nagród
nafzegc drugiego ko nku ry ro*rywicowego

W e  czw artek , dnia 3 b- m- oao y ło  się w  lo­
kalu naszej redakcji losow anie  nagród, prze- 
,znaczonych  dla uczestników  drugiego konkur- 
:®u rozryw kow ego . Do losow ania dopuszczę 
■ mych zosta ło  47 osób. L osow anie odbyło  się 
: W obecności zap roszonych  p rzez  nas uczestni­
k ó w  konkursu, pp-: A lfreda M anila, A. R ubin­
ste ina  i R. G dassnerówuy- W  w yniku  losow a­
nia:
. I* nagroda, it. j. obszerny tom znakomitych 
Studiów O zjasza Thona j* t. „Zionistische Es-

says", przypadła „AldoFowi";
II- nagroda, t. j. głośna książka A. Słonim ­

skiego p- i- „Moja podróż Jo Rosji", przypadła 
Jąnowi Miillerowi;

III. nagroda, t  j. bezpłatny abonament mie­
sięczny „Nowego Dziennika", przypadła „Mu­
rzynowi"

W ym ienione w yżej osoby  zecncą podać nam  
sw e adresy , poc.zem otrzym ają uzyskane n a ­
grody-

Hasz trzeci konkurs rozrywkowy
Zadanie lir. 4

Z agadka sekodkow a
'ułożył A, J. Ż.

Zsdsnie N r. 5
Łwgogryf

ułożyła BERTA O.
1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11 X
12 X
13 —
14
15
16 
17

X
— — X -  —

W każdym rzędnie jest wyraz, który składa s.ię z 
■a) wyuuzu puzed schodkiem, b) wyrazu za schod­
kiem i c) calośc-i.

ZNACZENIF WYRAZÓW:
1) a) spółgłoska, b) ryby, c) cęgi;
2) a) miara, b) egzamin, c) aparat;
3) a) przybitek, b) niszczyć, c) czynność w ku- 

cfcni;
4) a) składnik ciała, b) część ciała, c) żywotność;
5) a) Ciało astralne, b) zwierzątko wodne, c) bie­

dak;
6) a) dygnitarz uniwersytetu, b) zaimek (wspak), 

c) urząd;
. 7) a) słynna Rzymianka, b) spółgłoska, c) z l a t a
tnoacia.

1) Tańce. 2) Środek lokowiocyjny. 3) Pole upra­
wne. 4) Zwierzątko- 5) Nieszczęście. 6) Form,a po­
zdrowienia. 7) Znane miejsce wjpooz.y.nkowe. 8) 
Styl. 9) Drzewo- 10) Diabeł, 11) Władca rzymski. 
i2) Spór. 13) Część ubioru. 14) Zasadzka, łapka! 15) 
Niecnota- 16) Narzecze, dijałekt. 17) Rzeka w Euro­
pie.

Litery, oznaczone znakiem X , czjt.ane z góry na 
dióf, diadizą znane i aktualne hasto.

Zad inie N r. 6
U kładanki

ułożył STEFAN G.

1) roślina +  część głowy +  snótgtoska '+  
sprzęt strontowy =  powdeściopisarz j felietonista 
polaki.

•2) imię męskie -+- samogłoska X  brama w języku 
obcym =  odźwierny;

K om enJaut „N iob eK imiewinnlóny

Ruhfuss, komendant zatopionego statku niemiec­
kiego „Niobe“ został, jak donieśliśmy,

uwolniony od winy i Kary.

Na straty pokolu...
W  iym  sam ym  czasie, gdy  w  G enew ie to ­

c zy ły  się rozm ow y rozbro jerrow e, a m inistro­
w ie w ygłaszali pacyfistyczne przem ów ienia. 
Europa. Azja i A m eryka p rzekszta łc iły  się w  
w ielkie sztuczne obozow iska w ojenne: odby­
w a ła  się próba generalna p rzyszłe j w ojny. M a­
ry n ark a  japońska w y k o n y w ała  na Pacyfiku 
ćw iczenia w ojenne, a fiofa S tanów  Zjednoczo­
ny cli o d p ie ra ła  jednocześnie w yim aginow any 
„atak n ieprzy jac iela  na w yspy  H a w ą j» ie “ - W e 
F rancji „w ojna" toczy ła  się na kilku „frontach", 
w  Szarupanji o d b y w ały  się w ielkie m anew ry  
jesienne z udziałem w ojsk technicznych, lotni­
c tw a ■' p rzy  użyciu gazów ; na południu zainsce 
n izow ano atak  sam olotów  na M arsylię, w  k tó - ' 
rego  czasie ludność w ielkiego m iasta portow e­
go m usiała brać udział w  „próbie generalnej", 
k ry jąc  się po piwnicach i specjalnych schro­
nach. W 11ajji m anew ry , odby te  w obec króla 
i Miussoliniego, w y k aza ły  — jaK się w y raz ił z 
zadow oleniem  Miissojini, — że „żołnierze w ło ­
sc y  są gotow i". W ielka B ry tan ja , prócz doro­
cznych ćw iczeń m orskich na m orzach Północ 
nem  i Ś iódziem uenn zaa ran żo w a ła  w  W alji ma 
new ry p iechoty  i artylerji. k tóre  stw ierdziły  
„doskonałe w yposażen ie  techniczne arm ji i św ie 
tne postępy  m otoryzacji"- N iem cy zorganizow a 
ły  osten tacy jne m an ew ry  R eichsw ehry  w  po­
bliżu polskiej g ran icy  i ab y  w y k azać  sw ą zupeł 
aią „bezbronność", dopuściły  do za inscenizow a­
nego „rozbicia arm ji, broniącej B erlina". W  R o­
sji Sow ieckiej o d b y ły  się na' B ałtyku i nad g ra ­
nicą rum uńską w ielkie m an ew ry  m ary n ark i i 
czerw onej armji- N aw et m aleńka Szw ajcaria. 
— odw ieczny  kraj neutralności, — której bu­
dżet w ojenny w zrósł od  r. 1913 niemal w dw ój- 
nasób. zo rg an izo w ała  ćwiczeni,a p iechoty  i w y  
sokoeórsk iej artylerji- („Epoka')

3) mieszkanie zwierząt (wsipak) +  spółgłoska fo­
netycznie (wspak) -j- ząiiimek wskazujący =  przy­
rząd optyczny;

4) oprawca +  md ar a powierzchni -f- dokumenty 
=  cohroba o cziu,;

5) roślina +  w (w języku obcym) +  opad atmo­
sfer yczny =  mi a sito w Rosji.

*  , •  *

Tor-rmn rozwiązania powyżsizych zadań upływa 
dnia 15 b. m. Przyznanie punktów w konkurs,ie za­
leżne od nadesłania trafnego rozwiązania wiraż z 
kuponem Nr. 2. zamieszczonym na str. 3-ciej dzi­
siejszego numeru. Do uzyskania jednego punktu wy 
maigane całkowite rozwiązanie Jednej zagadi.;.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .
„MUCHA" I R. W.: Przyznaliśmy dodatkowo po 

4 punkty i dopuściliśmy do losowania o wszyst­
kie nagrody. Niestety — los nie był łaskaw-
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Higiena jamy ustnej dziecka
Oglądając jamę ustną niemowlęcia w pierwszem 

półroczu życia i dziecka starszego, stwierdzimy, 
że w budowie jej zachodzą znaczne różnice. Pod- 

iczas gdy usta w późniejszcm dzieciństwie, zarów- 
jno pod względem budowy, jak, i czynności, w ni- 
• czem nie różnią się od ust człowieka dorosłego, to 
ucta niemowlęcia wykazują specjalne właściwości. 

' U noworodka i młodszego niemowlęcia stanowi
i.jatnc ustną tylko aparat ssący i kanał przejściowy 
(dla pokarmów. Szczęka są bezzębne, brzegi ich ma­
ło  odporne, a mięśnie służące do żucia są wstecz 
j w rozwoju. Jam a ustna jest mała i ciasna. Ciasno- 
jtę tą  powoduje silny rozwój języka. Najbardziej za- 
;<śekawia nas dość względna

suchość ust.
Na suchość tę wpływa nieznaczne, w tym okre­

sie życia, wydzielania śliny. Gruczoły ślinowe są 
;bowiem słabo rozwinięte i dopiero z wykłuciem 
się zębów mlecznych, następuje ich właściwy roz­
rost i wówczas dopiero pojawia się intenzywniej- 
sze wydzielanie śliny.

Z powyższego wynika, że usta niemowlęcia nie 
są przystosowane do żucia, formowania kęsu i 
przygotowania tegoż do trawienia żołądkowego.

■ Tern się tłumaczy niemożność odżywiania w tym 
okresie p o k a z a m i stałymi. Usta niemowlęcia słu­
żą tylKO ao ssania i przesyłania pokarmu do żo­
łądka. W czynnościach tych biorą udział wargi, 
szczęka dolna, jęz jk  i podniebienie miękkie. Scho- 
.izenie któregokolwiek z tych narządów upośledza 
. soaniię, co w dalszym ciągu posiada poważne dla 
niemowlęcia niebezpieczeństwa. Dlatego też usta 
niemowlęcia są tą  częścią ustroju, na k tórą bacz­
ną należy zwracać uwagę i najlżejsze bodaj zmia­
ny chorobowe winny być rychło usunięte.

Błona śluzowa, wyścielająca wnętrze ust, jest 
tiardzo delikatna i nadzwyczaj łatwo ranliwa i z 

'tej przyczyny jest siedzibą powierzchownych uszko 
dzeń. Pozatem w ustach memowlęćia niemal zaw­
sze pozostają resztki pokarmów, które pod wpły­
wom ciepła i obecnych zawsze w ustach drobno­
ustrojów ulegają fermentacji. A gdy to zachodzi 
na błonie śluzowej uszkodzonej, to nic przeto dziw­
nego, że staje się ona siedliskiem choroby, która 
przenosi się rychło wgłąb organizmu młodego i 
■mało odpornego. Z niewinnego początkowo zapa­
lenia ust lub pleśniawki (grzybek) powstać może 
i ogólne zakażenie. Najczęstszą przyczyną, wywo­
łującą uszkodzenia błony śluzowej, jest wyciera­
nie list, które dziś jeszcze mimo uświadomienia 
jest niestety często praktykuwane.

Mówiąc o higjenie ust u człowieka kulturalne­
go, mamy na myśli pielęgnowanie jego zębów. Za­
sada ta, postawiona przez fachowców, doprowadza 
do wniosiku, że

N,bezzębne usta niemowlęcia nie wymagają żad­
nego specjalnego pielęgnowania".

I  jak w y/ej zaznaczyłem, uszkodzenia i zakażenia 
błony śluzowej ust są bezpośredndem następstwem 
manipulacji w nich. Dlatego też wymywanie lub 
' wycieranie ust musi się uważać za wręcz szkodli­
we i należy je  bezwzględnie potępiać! Ale nietylko 
szkodliwe manipulacje, lecz i wszystko, co się nie- 

Imowlęciu do ust podaje, musi być skrupulatne 
jczyste. N. p. brodawkę piersiową należy przed i 
po karmieniu oczyścić słabym rozczynem kwasu 
borowego lub gotowaną ciepłą wodą. Cmoczki i 
flaszka u sztucznie karmionego niemowlęcia mu­
szą być raz dziennie przynajmniej wygotowane, a 
po każdem karmieniu płukane gorącą wodą z do­
datkiem soli i następnie kilkakrotnie przepłukiwa­
ne czystą wodą. Tego wymaga nowoczesna higje- 
na niemowlęcia!

Pielęgnowanie ust u dziecka poza okresem nie­
mowlęctwa jest równorzędne z pielęgnowaniem 
ust u człowieka dorosłego.

Regularne pielęgnowanie rozpoczyna się już przy 
zębach mlecznych.

Duświadozenie bowiem uczy, że zęby mlecznp(u- 
trzymywane zdrowo przyczyniają się do wyklucia 
zdrowych i silnych zębów Łtałych. Wykluwanie 
się zębów mlecznych rozpoczyna się prawidłowo 
w G, a kończy się w 36 miesiącu życia. Uzębienie 
mleczno,,składa się z 20 zębów, t. j. z 8 siekaczy, 
4 kłów i 8 zębów trzonowych. Zęby stale zaczy­
nają się pojawiać w 6, ■względnie 7 roku życia, 
trzeciemi zębami trzonowymi, a kończą się w 16 
względnie 24 roku życia zębrami „mądrości11. — 
Równocześnie'wypadają zęby mleczne w tym sze­
regu, w jakim się pojawiły,

Najbardziej zagrożone są zęby przez to, że reszt­
ki pokarmow osadzając się na nich, ulegają już 
po kilku godzinach rozkładowi, niszcząc szkliwo 
zęba. Do niszczącego działania dołączają się i bak- 
terje gnilne, prowadząc w dalszym ciągu swoje

i dzieło niszczenia. Głownem więc zadaniem jest 
j sunięcie resztek pokarmowych,
i

po każdem obfitszetn spożyciu pokarmów,

zapomocą wykłuwaczy, czyszczenia zębów szczo­
teczką i kilkakrotnego przepłukania ust ciepłą 
wodą.

Czyszczenie zębów mlecznych należy dość wcze­
śnie rozpocząć, bo już od połowy 2 roku życia i to 
po każdym głównym posiłku, a szczególnie na noc 
przed spaniem. Szczoteczka dla dziecka musi być 
bardzo miękka, a ze środków pomocniczych używa 
się delikatnie mielonej kredy i letniej wody z do­
datkiem soli, które są najtańsze i najracjonalniej­
sze. Zęby należy czyścić zzewnątrz i od wewnątrz 
zawsze prostopadle do szczęk t. zn. górne — z 
góry w dół, dolne — z dołu ku górze. Uzębienie 
zarówno mleczne, jak  i stałe, winno być kontrolo­
wane regularnie dwa razy w roku przez fachowca.

Baczniejszej uwagi wymaga higjena jamy ust­
nej w przebiegu chorób i to szczególnie, chorób 
natury zakaźnej. Dr. R. KOLB&k (Kraików).

Ocśrcwiecizi redakcji
NIEWINNA: 1) Trudno na pytanie to udzielić 

wyczerpującej odpowiedzi. Sądzimy, że przyczy­
ną jest wogóie nadmierne przćezuleme nerwowe i 
że leczenie ustalić może tylko lekarz-neurolog po 
dokładnem zbadaniu. — 2) Można stosować, ale 
tylko przyjemnie ciepłą wodą. Mycie nóg lepiej od­
łożyć. W dzień po skończeniu można się kąpać. 
— 3) Trzeba kąpać ręce liaprzemian po kilka mi­
nut w gorącej i zimnej wodzie; na noc smarować 
maścią ichtyolowo-kamforową (na receptę leaar- 
ską). Dobrze byłoby również nagrzewać ręce dia- 
termją — Smarować kąciki ust po każdem jedze­
niu maścią lapisową (za reepptą). Recept przepi­
sywać nam nie wolno. — 5) Wymaga obejrzenia: 
bez tego porada niemożliwa.

Blondyn: 1) Możliwe, ale trzeba ciągle o tem 
pamiętać i nie zaniedbywać. Nacierać skórę gło­
wy codziennie spirytusem salicylowym. — 2) Jeśli 
włosy są suche, to domieszka octu jest niepożąda ■ 
na. Przeciwko wypadaniu włosów najlepiej zasto­
sować . intensywne naświetlanie głowy, przynaj 
mniej raz na tydzień, lampą kwarcową. — 3) Są­
dzimy, że wylapisowanie wnętrza przez specjalistę 
przyniesie Panu ulgę. — 4) To zaczerwienienie mo­
że też mieć i inne przyczyny n. p. odmrożenie, roz­
szerzenie drobnych naczyniek krwionośnych, cier­
pienie skóry, zwane „trądzikiem różowatym11 itd. 
Trudno wyrobić sobie o tem zdanie bez naoczne­
go zbadania.

KILKUNASTOLETNI CZYTELNIK DZIENNI­
KA: Jest to prawdopodobnie (o ile z samego tylko 
opusu listownego wyrobić sobie można znanie) o- 
słabienie mięśnia, zwierającego pęcherz. Sądzimy, 
że wskazana byłaby konsultacja lefcarza-urologa. 
Jeśli przypuszczenie nasze okazałoby się trafne, w  
takim rayo  elektryzacja przyniosłaby pożądaną 
zmianę.

WDZIĘCZNA CZYTELNICZKA. Zmywać pachy 
2 lub 3 razy dzienme rozcieńczoną wudą koloóską 
lub spirytusem mentolowym i zaraz potem obficie
pudrować.

DEUS: 1) Jeśli dziąsła są blade, anemiczne — to 
należy je raz dziennie nacierać świeżo uciętym 
płatkiem cytryny. — 2) Nąjlopiej i najszybciej u- 
sunie Panu kamień nazębny dentysta. Żadna pasta, 
choćby najstaranniej stosowana, nie jest w stanie 
tego tak dobrze i z takim skutkiem dokonać. —
3) Po każdem jedzeniu myć zęby „OhlorodoLtem“. 
— 4) Lepsza jest jednak szczoteczka miękka, bo 
nie rani dziąseł.

DĄBROWIANIN S. K.: Formj tego cierpienia 
bywają rozmaite: może to być zmiana, organiczna 
albo też wyłącznie nerwowa, przejściowa. Pojmio 
Pan z pewnością, że zależnie od tego zmienia się 
rokowanie co do szybkości wyleczenia i że samo 
postępowanie musi też być różne. Dlatego też bez 
zbadania nie można wogóie w sprawach tych ni­
czego doradzać.

PONIEDZIAŁEK, 7 LISTOPADA.
Kraków (312,S) 11.40 Przegląd prasy, 11,58 Sy­

gnał, hejnał, 12,10—13,40 Gramofon. W przerwie o
13.20 Komunikat meteorologiczny, 15,40 Komuni­
kat gospodarczy i przegląd komunikacyjny, 16 
„Trudności wychowawcze dzieci psychopatycz- 
nych‘‘ — dr. L. Wander, 16,15 Kurs elementarny 
języka francuskiego — L. Roąuigny, 16,30 Gr - 
rrofon, 10,40 „Francuska wojna o Polskę — Bere­
zyna 1812“ — dr. W. Lipiński, 17 Utwory forte­
pianowe A. Szeluly w wyk. kompozytora i recital 
śpiewaczy Zofji Pinińskiej, akomp. L. Urstsin,
17.20 Akademja ku czd śp. Franciszka Sokala i 
Alberta Thomasa, 18 Muzyka lekka i taneczna,
18,45 Rozmaitości, komunikaty, 19,05 „Skrzynka 
rolnicza i wiadomości z I-go Tygodnia Rolniczs- 
go‘‘ — inż. Tarkowski, 19,15 „Na widnokręgu", 
19,30 Dziennik prasowy, 19,45 Skrzynka pocztowa 
techniczna — p. W. Frenkel, 20 Popularny kon­
kurs muzyczny R. P. „Zgadnij kto śpiewa", 20.15 
Pogadanka o muzyce iiiatidzkiej — p. Stromen-

ger, 21 Koncert europejski irlandzki z Dublina: 
orkiestra symfon. pbd dyr. V. 0 ‘Brien, W przer­
wie; wiadomości sportowe i dziennik prasowy, 
23 Muzyka taneczna z płyt.

W arszawa (1411,8) 11,40—16 p. Kraków, ld
Skrzynka pocztowa — dr. Stępowski, 16,15—24 p. 
Kraków.

Katowice (408,7) 11,40—16 p. Kraków, 16 Skrzyń 
ka pocztowa — p. St. Steczkowski, 16,15 p K ra­
ków, 16,30 Bajeczki Cioci Heli dla dzieci, 16,40—
18,45 p. Kraków, 18,45 G. Morcinek — „W rażenia 
7. podróży po Danji", 19 Rozmaitości, 19,10 Komu­
nikaty strzeleckie, 19,15-—19,45 p. Kraków, 19,45 
Skrzynka pocztowa techniczna, 20,15—24 p. Kra 
ków.

Lwów (280,7) 11,40—16 p. Kraków, 16 „Listy i 
programy", 16,15—19,45 p, Kraków, 19,45 Wiado­
mości klasyczne, ‘20—24 p. Kraków.

Sztuttgard 1360,6) 10 Muzyka organowa, , 13,30, 
17, 19,30, 20,05, 22,45 Koncerty.

Rzym (141,2) 13, 17,30, 20,45 Muzyka.
P raga (487) 15,30, 21, 22,30 Muzyka.
Wiedeń (517,2) 11,30 Kwartet, 17 Jazzband Korn- 

golda, 18,35 „Konstytucje europejskie1 — prof. A. 
Merkl. 20 i 21 Koncei ty, 22,30 Jazzband.
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PRZEGLĄD SPORTOWY
fttalue Rhonłr iBkkoaBUraM,

a poziom żydowski
Rok bieżący zmienił ogromnie tabelę rekordów 

lekkoatletycznych Polski. Praca szeregu, lat, u ję ta  
w systematyczno karby trenerów, obozów i szikół 
wychowania fizycznego, w ydała nareszcie piękne 
owoce. Materjał lekkoatletyczny podciągnął się 
znacznie i to tak ilościowo, jak i  jakościowo, w 
panach i paniach. Polska stanowi już obecnie po­
tęgę kontynentalną, której wyniki zahaczają o 
rekordy światowe i europejskie.

Tabela obecnych rekordów przedstawia się nast.: 
100 mtr. Trojanowski II 10.7 eek.
200 mtr. Trojanowski II 22 sek.

. 400 mtr. Biniakowski 49.6 sek.
800 mtr. Kostrzew&ri 1,55 min.
1.500 mur. Kus-ooiśski 8,54 min.
5.000 Kuisociński 14,41.8 min.
10.000 mtr. Kusocińsbi 80,11 4 min.
110 mtr. z płotk. Trojanowski I 15.5 sek.
400 mtr. z płotm Kostrzewski 54.2 sek, 
4X 100 mtr. (sztafeta)) W arszawianka 43.8 sek 
4X400 mtr. (sztaf.) AZS W arszawa 8,26.8 min. 
skok w dal — Sikorski — 7.32 mtr.
skok w wyż — Pławczyk —  1.96 mtr. 
skok o tyczce — Sznajder — 8.90 mtr. 
fcrójskok — Łuckhaus —  14.24 mtr. 
rzut 'rnlą —  Heijasz — 16.05 mtr. 
rant dyskiem — Heljasz —  45.59 mtr. 
łs a t  oszczepem — Tarczyk — 64.44 mtr. 
w a t miotem: —  Wi^atEowaJtf —  88 61 mtr.

pięciobój — Wieczorekek — 8828 pkt. 
dziesięciobój — Siedlecki — 7858 pkt.

 o---------
Ja k  z powyższego zestawienia widzimy cały ol­

brzymi żydowski ruch sportowo-gimnastyczny w 
Polsce nie wydaje ani jeanego lekkoatlety, lub ze­
społu, któryby w przybliżeniu chociażby musnął 
granicę powyższych wjmików rekordowych. Jeden 
jedyny Żyd, wchodzący w skład teamu reprezen­
tacyjnego, rzeczywiście dobry sprinter Czyż, nie 
może być uważany za żydowskiego sportowca^ o- 
puśi ił bowiem szeregi żydowskie i' wstąpił do Sta- 
ijonu śląskiego.

Z pań naszych (tabelę kobiecą podamy innym 
razem) tylko Lewinówna (Makkabi Wilno) dzier­
żyła przez szereg la t rekord polski w rzucie kulą. 
Oprócz niej wybiły się do rzędu czołowych repre­
zentatywnych lekkoatletek polskich także Frei- 
waldówr a, Bersonówna i G-ottEebówna.

Jak ie  są przyczyny tego rtana  rzeczy mimo 
pewnego rozwoju żydowskiej lekkoatletyki? N id  
tem zastanowimy się innym razem A pożądanem 
byłoby, ażeby się na- ten tem at przedew s^stkiem  
wypowiedziej”, miarodajni i odpowiedzialni działa- 
sze żydowscy — w obliczu planowanych żydow­
skich igrzysk letnich w W arszawie 1988 r. Tylko 
bowiem zdrowa i rzeczowa analiza, oraz krytyka, 
mogą być podstawą odpowiedniej metodycznej i 
celowej pracy. (hi.).

-o-o-o-
IV a  żydowscy kotarze 

w podróży dookoła śwrata
rJa k  już swego czasu donosiliśmy dwaj kolarze 

iWiktur Grobler z krakowskiej Makkabi oraz Ema­
nuel Uiich ze Stanisławów „anej Makkabi udali się 
B końcem sierpnia br. z Krakowa w  czteroletnią 

■podióż na lOwCiach dbokoła świata. Obecnie do­
noszą nam dzielni kolarze żydowscy, że znajdują 

'ieię już w  Hajfie w Palestynie, dokąd dostali się 
przez Stanisławów—Czemiowce—Bukareszt, przez 

iRuszczuk do Bułgarji, a  stąd  do Konstantynopola 
5 okrętem do Hajfy. Plezeo Organizacji Sjonistycz- 
1 nej w Bukareszcie umożliwił obu naszym podróż­
nikom uzyskanie wizy syryjskiej i palestyńskiej, 
uiszczając opłatę 40.000 lei, czyli około 2000 zł. 
Szczególnie dobrze przyjęli ich chłopi bułgarscy, 
dając im Wszędzie bezpłatnie noclegi i pożywienie. 
W inogron jest tam  w bród. Jeden kilogram kosz­
tu je 15 groszy. Po kilkudniowym odpoczynku ru ­
szają kolarze dalej w drogę, z której będą naszym 
czytelnikom i kolarzom Makkabi krakowskiej nad 
syłali swe wrażenia.

- — ogo—

Z im  e r a  O lim p ia d a  1 9 3 6  r .  p r a u d a p j -  
dł-bn~B uj C a rm fs E h -P p r te n H irc ł ie n

Ja k  wiadomo organizację Igrzysk Olimpijskich 
w r. 1936 objęły Niemcy. Letnia Olimpjada odbę­
dzie się definitywnie w Berlinie na wybudowanj m 
jeszcze przed wojną słynnym stadjouie w Gnjpe- 
walJzie /gdzie miała się odbyć Olimpjada jeszcze 
w r. 1916 z powodu wojny światowej zanulowana). 
odpowiednio rozszerzonym i zaadoptowanym. Na­
tomiast siedzib? zimowa Olimpjady nie jest jeszcze 
ustalona.

Onegdaj bawili w znanej miejscowości sportów 
zimowych w Niemczech w Gamisch-Panenkirchen 
trzej przywódcy sportu niemieckiego Eks.Lewald, 
won Halt i Diem (prezes, wiceprezes i sekretarz 
generalny Niem. Państw. Wydz. Ćwiczeń Ciele­
snych). celem dokładnego zbadania tam tejszjch 
urządzeń : stwierdzenia, ezy nadają się one do 
przeprowadzenia Zimowe! niim riady 1930 r. De­
finitywna uchwała co do siedziby ‘grzysk zimo­

wych zapadnie oopdero na posiedzeniu Niemieckie­
go Komitetu Olimpijskiego dnia 11 listopada br. 
w Berlinie.

Tak się organizuje igrzyska międzynarodowe i 
wszechświatowe. Już  na 4 la ta  przedtem rozpuczy- 
na się techniczne przygotowania w naldrobniej 
szych szczegółach, a plany i  prace oowCerzn się 
najwybitniejszym fachowcom (hi).

H iim ie c H ie  Ig rz y & k a  1 9 3 4  w  N o r y m b e r d z e
Igrzyska Niemieckie 1934 r., tzw. tradycyjnie 

„Deutsche Kampfspiele“, mają się najprawdopo­
dobniej odbyć w Norymberdze. Atoli plan obecny 
jest nieco odmienny programatycznae. Nadchodzą­
ce grząska narodowe niemieckie mają obejmować 
nietylko szereg walk mistrzowskich rozmaitych 
związków sportowych, ale także kulturalne przed­
stawienie niemieckiej pracy i mchu ćwiczeń cie­
lesnych. Nowy ten pian znajduje się obecnie jesz­
cze w opracowaniu. Tego rodzaju graficzną i s ta ty ­
styczną wspaniałą demonstrację niemieckiej kul­
tu ry  ciała oglądaliśmy na. W ystawie Higjenicznej 
w Dreźnie w r. 1930. Obecnie pragną Niemcy na 
igrzyskach dać poglądową żywą manifestację i o- 
braz swej pracy i siły na polu wychowania fizycz­
nego. (hi.)

 o§o-----

Kontynent przeciw Anglji
FIFA, międzynarodowa Organizacja sportu pił­

karskiego, zajmowała się na ostatniem posiedze­
niu swego zarządu w Zurychu sprawą przewidzia­
nego funduszu rezerwowego, który ma nadzieję 
uzyskać przez urządzenie specjalnej atrakcyjnej 
imprezy piłkarskiej.

Z rozmaitych wyłonionych projektów najwięk­
szą wagę przypisać na'eży planowi urządzenia me­
czu futhallowego Kontynent—Anglju. Zastanawia­
no się już nad tą proporcją, nie jest atoli pewnem. 
czy realizacja tego przedsięwzięcia będzie możliwą.

Kontynent przeciw Anglji? Przedewszystkiem 
należy wyczekiwać rezultatu meczu Austrji prze­
ciw Anglji 7 grudnia br. w Londynie! Gdyby tak- 
Wiedeń skapitulował w ó w c łls  projekt FIFA byłby 
bar Iz o aktualny. (hl).

Rozmaitości sportowe
POLSKA—FINLANDJA, mecz bokserski od">ędzi«t

się aetiaJtywuiiie 27 ban. w Hel unikach we F&ntan- 
dji. Rewanż w  1933 r. w Warszawie.

NARCIARZE POLSCY walczyć będą w nattdw
dzącym sezonie w misifjnzositrwach FIS w  JuJS-. 
bnuidku i w mi® nzostwach Czechosłowacji « Haira-- 
Ohowie. W ramadh zaś mistfrzosćw narodamsuutii 
Polski w Zakopanem odbędą się także młoitazostwa 
słowiańskie z udziałem Czechosłowacji, Jdgosł i- 
wijd i Buiłga*jii. Te mistrzostwa siowaańskŁe odbęuą 
się w r. 1934 w Czechosłowacji.

KATZENGOLD DAWID, długoletni czołowy lek­
koatleta krakowskiej Makkabi, zdał egzamin na 
sędziego gier sportowy eh. Jest to pierwszy żydo­
wski sędzia gier sonantowych w  okręgu krako­
wskim.

WSZYSTKIE ZAGRANICZNE DRUŻYNY HOKE­
JOWE trenują już od Misko miesiąca i ioag rywają. 
naiwet mecze, ćwicząc teamy reprezentacyjne do 
mistrzosiiiw światowych, mających się odbyć w  
Pradze. Tyiiko w Polsce... ani siychu. Jest sztuczny 
tor lodowy w Katowicach, ale nie słychać ,o nim. 
Wiele hałasu narobiono z planowanym scatucznym 
torem w Warszawie, a tu... nłc-i. A jest jiuż chwułt 
Bogu istopad. Sam ew em teb.y suchy trening i 
zaprawa gimnastyczna muszą wystarczyć tym i 
tam, gdzie m ena sztucznych lodowisk. Ale gdzie 
takowe są, winny już być otwarte Chyba, ze się 
aJuOjc«iarjusŁv,ui nie ka®Lu.V<v?

SOKOŁOWSKI, znakomity o<iiiinrpi9sŁ4 nokeista 
lwowskiej Loch®, pnz„niósł się — jak „am donoszą 
— ■ zawodowo do Krakowa i zasTi .szeregi drużyny 
hokeju jooowego Cracovii. Biało-azerwiou aysporu- 
wać będą zatem w nadtóbodzącym sezonie z.mo 
wym świeuffym zespoleni hokejuwym, a raianowł- 
ciie trzema oliimp®ozyfcami: Kowalskim. Marcbew- 
azyfciem i BOKO^wsłcim, a ponadto takimi gracza­
mi jak Łyczak, Ziętkiewiaz, Keller. Balcer, Trytko. 
kfónzy juz ideraz reprezentowali barwy Krakowa 
Nie iest prizesaaą, że z patem teamem może Sie 
Oracovla. pokuSić nawet o zdobycie hokejowego ml 
Sutizositwi Polska.

KASIŃSKI, świie-tny bokser Waiwełu ku aikOwStoie- 
go. nieczynny pnzez pewien czas, wrócił do made- 
mzystego kflubu, wzmacniając wybitnie jego zespól 
bokserski.

LEGJA POZNAŃSKA wzmocniła swą drużynę 
piłkarska, o nowych dobrych graczy: W o jtano-
wsklego z 22 pp. Siedlce, który po odbyciu służby 
wojskowej prztuiósł sję do Poznania, oraz Bern­
steina, świetnego piłkarza żydowskiego, który grał 
w barwach Ostrów®, Makucabi rodzimej i Prosny 
kaliskiej.

HASMONEA LWOWSKA obchodzi w r. 1933 ju­
bileusz 25-letniegio istnienia. W związku z tem zwo 
łuj® z"'azJ wszystkich członków zarządu od czasu 
powstania kluibu (1908 r.).

BEZNOGI PŁYWAK AMERYKAŃSKI Charles 
Zieberman (zw-any popularnie ,,Ziimmy“) podjął pró­
bę przepłynięcia deśniny La Manche, która się jed 
nak nie udała, już bowiem po 20 km był on tak wj 
czerpany że towarzysiząca mu łódź mos'ała go za 
brać na pokład.

SLAVIA I SPARTA zakwalifikowały się trady­
cyjnie do finału puha.nu piłkarskiego Czechosło­
wacji.

PROCES SADOWY CARNERA—SCHMELLING
o 100 tys. doi. przegrał C a m e r a .  Sohmellingowi po 
wodai się nawet poza ri.ng:em.

BIEG KOLARSKI DOOKOŁA HISZPANJI 
chce organizować gazeta hiszpańska ^Heralda de 
Madrid“ , na wzór tradycyjnego biegu „Tour de 
France“ organizowanego rokrocznie przez paryski 
dziennik „L‘Auto“. W imprezie tej mają brać u- 
dział drużyny Francji, Niemiec, Włoch. Belgji, o- 
bok 12-tu hiszpańskich asów i 20-tu turystów.

POLSKA LISTA TENNISOWA ZA R. 1932
będzie prawdopodobnie wyglądała następująco: 1) 
Hebda, 2) Tłoczyński, 3) M. Stolarow, 4) Wittman,
5) Popławski, 6) J . Stolarow, 7) Warmiński, 8) Tar- 
łowski, 9) Horain, 10) Liebllng, 11) Pohoryles, 12) 
Altchullrr. — Zatem w pierwszej dwunastce 4 Ży­
dów.
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Szanse Cracovii wzmocnione
.. (hi.) Ba.ncteo ciekawe wyuiiki przyniosła wczo­
rajsza niedziela licowa. W szyscy t'rz.ej kandydaci 
do -tanu ligowego szli do walki, jako faworyci. 
Każdy z nich mógł na wypadek zwycięstwa przy 
mówn-c Jizesinej klęsce konlkiwrentów zdobyć prawdo 
podounie pieirwiszemiejsce. Udało się to najniespo- 
dziewaniej Gracovii. Typowano Wartę już na pe- 
wpego ittisfpza z 29 punktami. Tymczasem naiwię 
kiszy ..pewniak" zawiódł. Warta i Pogoń przegra­

my w  identycznym stosunku (1:2) ao W.ar&zawfan- 
;3d i Wisty. Naw.et do pauzy rezultaty były icdna- 
"oowe (1:1). Omal byłby 22 pp. tensam wynik zro- 
ibdi z Gr,acovią. prowadził bowiem 2:1, ale po przer 
[wie błulo-czeirwom zdołali szozęśliiwie wyrównać. 
Szanse zatem Gracowu znowu odżyły. W arta nie 
iwichodlzi jiuiż w  rachubę. Ma ona juz wszystkie 22 
'gry za sobą i zakończyła swą l aimipanję. Nato- 

nłosit waiffloa między Gracovią a Pogonią jeszcze 
Isi-ę niie zakończyła. Jeżeli Cracoyii uda się tylko 
.'zremisować z Legiją w nadchodzącą niedzielę na 
‘ona mistrzostwo w kieszeni, albowiem Pogoń na- 
■wat w  razie zwycięstwa nie może (uzyskać lepsze 
■go Stosninuc.̂  bramek. Jeżeli jednak Pogoń zwycię- 
,źy a Gracovda przec-ra, m.iis.trzem ligi zostanie Po- 
'guń. Na wypadek gdyby obie te drużyny przegra­
my swe mecze, to niespodziewanie wyskoczyć może 
(na mistrza ŁKS, jeśli wygra obydrwa swe zawody.

RoiGh zro-bił Gzarmym wielki prezent dając im 
,aż 6 bram.ek, naraża się przecież tylko. że go ew?en 
jtaidłinie prześcignie Wisła. Mimo to Czarni są je 
szcze zagrożeni, wszak Polonia ma jeszcze przed 
sobą 3 gry i ma możność uratowania się przed 
spadkiem. 22 pp wyszedł już prawieże całkowicie 
z opresji. Tylko wysokocyfrowe zwycięstwo dal­

sze C zarnych a jego dw ie w ysokocyfrow e klęski 
m ogłyby go zdegradow ać za C zarnym i, a to jest 
p raw ieże  niem ożliwe- Zatem  finisz coraz bardziej 
in teresu jący  i coraz dziw niejszy.

TABELA LIGOWA.
N azw a k lubu  11. g R r  pkt. st. b r.

1) C «łćovia  21 27 53.30
2) W a rta  22 27 55:37
3) Pogoń  21 26 30:23
4) Ł K S  20 24 43:27
5) L.cgja I ■' 19 21 33:21
6) Roch 21 20 32:33
7) W isła 20 20 34:40
8) G arbarn ia  20 18 37:35
9) W arszaw ianka 20 1S 25:45
10) 22 p jp . 20 16 32:44
11) C zarni 21 14 23:39
12) Polonia 19 13 24:47

(Poszczególne wyniki ligowe podaj‘emy na s t r .  12).

O WEJŚCIE DO LIGI
Poznań. Legja—Podgórze 1:1.

WIEDEŃSKIE WYNIKi SPORTOWE
W iedeń. 6. 11. PAT- Piłka nożna: W  zaw odach 

o m istrzostw o odby ły  się następujące spotkania: 
Nicholson—W acker 4:1 (3:1), Vienna—Sportclub 1:1 
(1:1), Rapid— H akoah 5:2 (3:1), BAC—L ibertas 1:0 
(1:0), Attmira—W AC 5:1 (5:1).

W iedeń. 6. 11- PA T. D zisiaj rozegra ły  się tu miię 
d zynarodow e zaw ody lekkoatletyczne. W  biegu le 
śnym  w  N euw aldegg na dyst. 7 i ró l  kim: 1) Leit- 
geb (A ustria) 22:52.5; 2) H eyele (W ęgry); 3) Hel- 
ber (N iem cy).)

Wyniki wyborów w  Niemczech
Godzina 10.40 wieczór

Berlin. 6- 11- Godz. 22-40. PAT. Na 
19,354.100 hitlerow cy zdobyli 6,186,400, socjal­
demokraci 3,876.000, Komuniści 3,442.700, cen­
trum 2,616-800, niemieckonarodoY. i 1,676.500, 
bawarska partja ludowa 494.100, niemiecka

part ja ludowa 368.600, partja państwowa  
171 600. chrześcijanskc.spoteczni 197.800, par­
tja gospodarcza 52-800, Landvolk 35-000, pozo  
stałe grupy oraz g losy  nieważne 236.800.

Na prowincji byty starcia i m a H o je
Bertiu- 6■ 11. PA T. W edług  w iadom ości, 

nadchodzących z  prow incji, podczas dzisiej­
szych  w yborów  w  kilku m iejscow ościach do­
szło do zaburzeń. Zajścia p rz y b ra ły  w iększe 
rozm iary , m. im- w  Bremie, gdzie doszło do 
bójki m iędzy kom unistam i a h itlerow cam i. 
Jeden hitlerowiec został ciężko rannny. P o li­
cja a resizitowała 23 osoby , u k tó rych  znalezio 
no broń-

W  Brunszwiku w  czasie aw an tu ry  jeden z  
narodow ych  socjalistów  odniósł ciężkie rany. 
Do m niejszych s ta rć  doszło  w  Oldenburgu 
m iędzy członkam i Reachsbanneru a h itlerow ca 
mi. W  Krchleld ubiegełj nocy  w  bójkach m ię­
d zy  re ich sb atm ero w e a mi a h itlerow cam i kilku 
h itlerow ców  odniosło ciężkie rany-

O pow ażniejszych sta rc iach  donoszą z  Sa­
ksonii, gdzie w  bójce m iędzy hitlerow cam i a 
kom unistam i jedna osoba została ciężko ran­
na a k^lka lżej. W  w yniku strzelaniny, jaka ubi-e 
głej nocy  m iała m iejsce w  Kam ienicy (Cbem- 
lfitz) 5-ciu hitlerowców i 2 komunistów odnio­
sło  ciężkie rany. W Berlinie doszło do licz­
nych  s ta rć  m iędzy socjaldem okratam i a hitle­
row cam i, w k tó rych  po obu stronach  byli ran 
ni. Policja dokonała wielu aresztow ań-

Deszcz, mepegoda*..
Berlin. 6. 11- PAT- Deszcz i niepogoda nie­

zw ykle  u trudniły  ak^ję w yborczą, dlategoteż 
frekw encja była znacznie mniejsza niż w  cza­
sie poprzednich w yborów  do Reichstagu- W y 
g/ląd stolicy Niemiec skutkiem  braku kom uni­
kacji p rzedstaw iał charakterystyczny obraz.

Dzisiaj w alka  w yborcza  n ie  p rzy b ra ła  tak 
znacznych rozm iarów , jak to m iało m iejsce w  
•poprzednich w yborach- Frekwencję obliczają 
na 75— 8C proc. Lokale w yborcze  zam knięto 
o godz. 18-ej.

...i gins
Berlin, 6- M- PAT- Strajk kom unikacyjny w  

Berlinie trw a  nadal. W  niedzielę w yborczą  
zdołano uruchom ić zaledw ie znikomą ilość 
środków komunikacyjnych. W  dniu dzisiej­
szym  publiczność rów nież nie k o rzy sta ła  z tej 
kom unikacji w  obaw ie ekscesów  ze strony  
strajkujących- W  godzinach nocnych w y ru szy  
ły  na ndasto kolumny strajkujących z kubłami 
gipsu, którym zalewali szyny tramwajowe, 
przez cc uniem ożliw iony był wszelki ruch 
tramwajowy na wielu odcinkach- Policja a re ­
sztow ała trzech spraw ców  tej akcji sabo tażo­
wej, k tó rym  grożą pow ażne kary.

Donoszą też o aktach tenoru w  dzielnicy ro 
botniczej- W  kilku miejscach pozrywano prze­
wodniki tramwajowe. N apadano też na kondu 
ktorów - pow racających  z p racy  do domów-

WHno. 6. 11. W obecności premiera Pry stora, mi 
niis-tra komunikacji Budkiewicza i szeregu wyż­
szych dygnitarzy państwowych odbyło się dziś u- 
roczyste otwarcie nowu-zbudowanej linji kolejowej 
Wonopa i e w o—D ru ja .

GROŹNY POŻAR POD KRAKOWEM
Wczoraj wieczorem zawezwano straż pożarną do 

Staniąfek pod Krakowem, gdzie wybuchł groźny 
pożar w mó-eszczącej się tiarr, ochronce. Szczegó­
łów pożaru brak. gdyż do późnej nocy straż nie 
wróciła do Krakowa.

 olgo------

In a łi?  Sc»/
d o  itjbójiir 

* <ra tBlftysfirze

zaim
Rokowania handlowe polsko- 

austrpekie
W iedeń, 6. 11. PA T. W  spraw ie roKowań 

hand low ych  po lsk o -au strjack ich  donosi „N 
W iener T agb la lt" , że ze s trony  au strjack ie j 
zażądano  od Polski gw aranc ji, iż firm om  au - 
s trjack im  będą d la celów inw estycy jnych  za-' 
sadniczo udzielane poz\volenia n a  upi*,j w ile- 
jow any  przyw óz m aszyn  n ie  produkow anych  
w  Polsce.

Pozw olenie tak ie  — podaje dziennik  — uw a 
ża Po lska  za spraw ę czysto ad m in is tracy jn ą , 
nie podlegającą k lauzu li najw iększego u p rzy ­
w ilejow ania. A u strja  dom aga się tedy, aby  
pozw olenia tak ie  b y ły  udzielane nie na  tizy. 
m iesiące, lecz n a  dłuższy okres czasu, gdyż 
fab ry k ac ja  m aszyn  trw a  często 10 m iesięcy.

F irm y  au striack ie  strac iły  w iele zam ów ień 
przez to, że in teresenci polscy dom agali się od 
dostaw ców  au strjack ich  zapew nienia, że cło 
n ie będzie płacone, czem u m usiano  oczyw iście 
odm ówić. Jakko lw iek  wobec zm nie jszen ia  
działalności inw estycy jnej — ośw iadcza dzień 
n ik  — n iem a sp raw a  ta  dzisiaj praktycznego 
znaczenia, to jed n ak  m ogłaby P o lska  okazać 
A ustrji ustępliw ość w  te j dziedzinie, gdyż 
w  razie ożyw ienia się interesów , m iałoby  to  
d la  A u strji w iększe znaczenie, a  n ie  kosztow a^ 
łoby nic Polski.

Rewizyta premiera Azany
Paryż- 6- ! i -  PA T. R ząd hiszpański posłano 

w ił udekorow ać p rezy d en ta  Flancjl Lebrun 
w stęgą O rderu Republiki FI iszp ąnsiki e i - P re ­
m ier A zana przybędzie  do PaTyża specjalnie 
w  cełu w ręczen ia  tego w ysokiego  odznacze­
n ia  p rezyden tow i Republiki Framcnskdej-

Sensacyjne samobójstwo rejenta 
w Łodzi

Łóaź. 6. 11. W cwiiąeikiu z nadużyciami r.ejenla 
TroiancwsikSego przybył d-o Łodzi sędlzua śledlozy z 
Warszawy. W toku śledztwa sędzia, śledczy udał 
się do miesakania rejenta Jeżewisiklie.go, wmieszane 
go w aferę. W chw li gdy sędzia śledczy połączył 
się telefonicznie z pirokniiratorem celem powziię-aa 
decyzja co do aresztowania Jeżewskiego, "en 
wszedł do drugiego rokoju i celnym strzałem po­
zbawi! sie życia.

Foosewel': góra!
Nc-wy Jork- 5. 11- PAT- Zam knięta dzisiaj 

ankd-eta tygodnika -LW erary D igest" dała 
R ooseveltow i p rzesz ło  1.700.000 głosów , zaś 
H oovercw i 1.100-000- Na W allstree t p  -zyjami ią 
zakład.y w  stosunku 3 i pół do 1 na korzyść 
RooseweKa.

flnty Inłinson Elsw nobli 
rrkoril — swsgif iręia

Londyn, 5. 11. PAT. S łynna lo tn iczka Ainy 
Johnson  zam ierza pobić rekord  swego męża. 
znanego lo tn ika  M ollysona, k tó ry  przeleciał 
z A nglji do K apstadu  w 4 dni i 17 godzin. — 
A m y Johnson  zam ierza odlecieć z L ondynu do 
K apstadu  w nocy z poniedziałku na  w torek.

W arszaw a, 5. 11. Sin. In s ty tu t badan ia  kon- 
ju n k lu ry  gospodarczej, ch a rak te ry zu jąc  sy tu ­
ację gospodarczą w trzecim  k w arta le  b r  
stw ierdza  pew ne up łynn ien ie  rynku  pienięż­
nego, w  konsum eji tende?wi<’ m D i--w -i i d a l­
szy rad y k a ln y  w zrost a u ta rk ji gospodarstw a 
społecznego.

Lyon, 5. 11. PA T. E kspress z Nancy, jadący  
z szybkością 90 km  na  godzinę w pad ł p rze jeż­
dżając przez m iasto  na  tram w aj i u rw ał ty l­
n ią  platform ę. Cztery osoby zostały zabite a 
trzy  ciężko ranne. W inę ponosi dróżnik.
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15 m . 52

NAŁOGOWY PRZESTĘPCA W RĘKACH 
POLICJI

Wczoraj został aresztowany w Krakowie Ta­
deusz Goleniewski (lal 23), bez miejsca zamiesz­
kania, który dnia 29. X. br. opuścił więzienie na 
pcdstawie amnestji (oabywał karę 1 rocznego wię 
zienia za kradzieże sklepowe) a już w nocy z 31. 
października na 1. bm. wybił okno do piwnicy 
restauracji przy ul Rejtana 12. Następnie dostał 
się przez niezamknięte drzwi do restauracji Nor- 
da, urządził sobie na miejscu libację a następnie 
przebrał bucini zamieniając swoje zniszczone na 
znajdujące się w restauracji buciki właściciela, 
zabrał napoje i artykuiy spożywcze według zapo­
dania poszkodowanego na kwotę 250 zł. i tą  sa­
mą drogą zbiegł Goleniewski do wymienionej kra 
dzieży przyznał się.

—o o o -----

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek A—B 45, 
nil. Grzegórzecka 9, Długa 4, Krakowska 19; w Pod 
górzu nt Brodzińskiego I.

— PIERWSZY WIECZÓR KAMERALNY Żydo­
wskiego Towarzystwa Muzycznego odbędzie się 
we wtorek dn. 8 listopada br. w sali Instytutu 
Muzycznego ul św. Anny 2. Udział biorą: pp. Dr. I 
Eibenschutz, Weiss, prof. Schleichkorn i prof. Ma- | 
zaiiK . W programie kw artety Smetany i Czajko- j 
.wskitgo i serenady W alfa i Turina Słowo wstę- 
pne wygłosi p. Dr. Apte. Początek o godz. 8,15 j 
wieczorem.

— Z KRAKOWSKIEGO TFATRU ŻYDÓW- i 
8KIEG0. Dziś w poniedziałek o godz. 8‘45 powtó- j 
rżenie przebojowej koniedji „Cicho, ciotka jedzie", ' 
która na dotychczasowych przedstawieniach nie­
zwykle się podobała. Bilety w cenie od 60 gr. do 
zł. 2‘40 w przedsprzedaży u firmy A. Fischhab, 
Grodzka 46.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
wieczorem po cenach zniżonych, powtórzenie sztu­
ki Marji Jasnorzewskiej (Pawlikowskiej) „Egip­
ska pszenica".

— „SULKOWSKI** tragedja Żeromskiego ukaże 
się jako wznowienie w piątek na uroczystem 
przedstawieniu w dniu święta Niepodległości.

Poniedziałek o g. 8-ej w.: „Egipska pszenica".
— JERZY GARDA, znakomity baryton scen 

włoskich, którego piękny głos i wysoki kunszt 
śpiewaczy staw iają w rzędzie pierwszorzędnych 
artystów, wystąpi z jedynym koncertem we wto­
rek, 8 bm. w Starym Teatrze. W koncercie tym 
współdziałać będzie Chór „Kiakowskiego Echa", 
pod batutą dyr. Bolesława Wallek- Walewskiego. 
Koncert ten wywołał w naszem mieście żvwe 
zainteresowanie.

— Z KRONIKI POGOTOWIA RATUNKOWEGO 
W ciągu nocy onegdajszej opatrzyło pogotowie 
ratunkowe Jana Goryla (lat 55), numerowego, 
Markusa Horowitza (lat 24) i Stanisława HaDisza 
montera, którzy zostali pobici w różnych okoli­
cznościach.

— DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj w 
nocy wezwano pogotowie ratunkowe na ul. S ta ­
wińską, gdzie Stanisław Jędraszczyk (lat 24), w 
zamiarze samobójczym, pociął się nożem. Drugi 
zamach samobójczy miał miejsce przy ul. Dietla 
38. gdzie 20-letnia Maria Cwikowa, żona cukier­
nika, w zamiarze samobójczyni wypiła mieszani­
nę jodyny i sublimatu.

— POTRACONA’ PRZEZ SAMOCnóD. Wczoraj 
o godz. 6-1 ej pop. przywieziono nu pogotowie ra ­
tunkowe Zbigniewa Gecewicra (lat 45), elektro­
montera. który zndal potrącony przez, przejeżdża­
jący samochód. Doznał on w strząsu mózgu i ran 
na głowii Po iifi-.ielcniu pierwszej pomocy prze­
wieziono go do szpitala.

— CO ZGUBIONO W KRAKOWIE? Herman 
Bider. zain. Podzamcze 26, zgubił w przejściu uli­
cami — Salinarną. Lwowską, Wielicką, złoty łań­
cuszek od zegarka wartości 70 zł. Znalazcę upla-

W is łr -P o ^ o A  2:1 (1:11
(h l) Do walki powyższej na boisku Wisły s ta ­

nęła Pogoń lwowska, mimo braku skontuzjonowar.e- 
go we .Włoszech najlepszego swego napastnika 
Matfiasa, z większemi szansami. Lwowianie by!, 
stale w  lepszej i równiejszej torinie, a pozaiem 
mieli o co walczyć. Posiadali wszak jeszcze cał­
kiem dobre i możliwe widoki na zdobycie tytułu 
mistrza ligowego. Wisła zaś w najlepszym razie 
mogłaby nieco poprawić swą lokatę na środku :a- 
beLi.

A jednak okazało się, że Wiśle. ktÓTa wystąpiła 
bez Kisiclińslkitego, Szumilasa i Koźmina, zależy 
bardzo na prestiżu i marce. A może także w osta­
tniej chwili, w dramatycznym finiszu- kampaiij-i li­
gowej, uświadomiła sobie, że przecież trzeba s-:e 
starać koniecznie o to-, a-by opinja prymatu piłkar- 
stwa polskiego pozostała przy ukochanym Krako­
wie i że wówczas trzeba wszelikiemi siłami dopo­
móc swej odwiecznej rywalce wprawdzie, ale pirze 
cięż podwawelskiemu czołowemu ^klubowi, ao zdo 
bycia tronu piłkarskiego, skoro znajduje się o 
krok od ostatecznego zwycięstwa.

Tyiko tymi chyba motywami można sobie w y­
tłumaczyć niezwykle ambitną i do samego końca 
■nieustępliwą i do zwycięstwa dążącą walkę Wisty. 
Olbrzymie tempo obustronne od samego początku 
przyniosło piękny bój, który ao przerwy dał nie- 
rozstrygniętą. Już po kilku minutach prowadzili 
Lwowianie ze świetnego dolnego niespodziewane­
go strzału Zimmera. Dopiero w 30 min. wyrównuje 
Adamek zfoliska po dobrym przebo,u i pc daniu.

Po pi zerwie zadokumentowali gospodarze swą 
wybitną przewagę dzięki lepszej taktyce i kombi­
nacji. Pcprostu usadowil-i się często na połowie go-

sta na
ści, zatrudniając intensywnie Albańskiego. Od czai 
su do czasu czyillii lwowianie niebezpieczne wy­
pady, 1-'kw idowa.ne mądrze przez dcfcuzywę W isły.1 
Obie Luje pomocy były znakomite i rywalizowa-! 
ły zc sobą. Haniu—Kuchar—Dcutschmaii walczyli! 
o ' lepsze z linią Jezierski—KotJarczy k I. — Bajo-1 
rek. Ale czerwoni dysponowali dwoma wodzami:! 
Reymausm w at-ak-u, który nieustannie srał na] 

,fron,t szybkonoglch i groźnych pnzeboj-owców Ą- 
damka i Balcera, — o-raz Kot'arczykłem n . W| 
obronie, szefem sztabu generalnego d geńjalmytn ta-; 
kity-kiem.

I to zadecydowało o wyniku p .zy  wybitnetn' 
szczęściu w ostatnich sekundach gry. Już opu­
szczali wnukowie boisko, uważając rezultat rem1 so­
wy za przypieczętowany. Przecież zwinny Albań­
ski w bramce gości bronii wszystko. Już wska­
zówka zegara wskazuje os-tat.nią minutę, gdy w 
tern jedna chwila przytomnej rutynowanej orjenta- 
•cti-i starego wygi Reymana, który spostrzegł niiefor 
tumny wybieg Albańskiego z branjki i piłka odbi­
ta przez obrońcę Pogoni, niezawodnym, spokoj­
nym i mierzonym, ale przecież szczęśliwie uda­
nym vo!eyem Reymana przygważdża zwycię­
stwo czerwonych, dramatyczne i fatalne po fk n ięc to  
się Pogoni w drodze do mistrzostwa i niespodzie­
wanie riedeszłą odsiecz dla Cr a co v ii.

w y n ik i  l ig o w e .
W arszawa. W arszawianka—W arta 2:1 (1:), 
Siedlce. Cracovia—22 pp. 2:2 (1:2).
Lwów. Czarni—Ruch 6:1 (3:1).
Kraków. W isła—Pogoń 2:1 (1:1).
Śiąsk—W arszawa mecz bokserski w W arszawie 

w ygrali Ślązacy niezasłużenie 9-7 pkt.

saz się o złożenie zguby na V. Komisarjacie P. P. 
przy ul. Józefińskiej 14. — Henryka Braun, zam. 
Karmelicka 55, zgubiła paczkę zaw ierającą 12 
widelcy srebrnych wartości 60 zł. Uprasza się 
znalazcę o złożenie zguby na VI. Komisariacie 
P. P. na Dworcu Kolej, w Krakowie. Znaleziono 
pod mostem kolejowym obok stacji kolejowej w 
Zabierzowej bal wataliny, który znajduje się do 
odebrania przez poszkodowanego po udowodnie­
ni uwłasności na Posterunku P. P. w Zabierzo­
wie.

_  SYSTEMATYCZNIE OKRADAŁA FABRY
KĘ. Policja ki akowska aresztow ała Szlęgiewicz 
Julję (lat 30), zam. w Borku Fałęckim, k tóra p ra­
cując w fabryce lakierów  i farb Lutza, przy ul. 
Kałwa ryj ski ej 66, systematycznie kradła i sprze­
daw ała wśród swych znajomych i krewnych w 
miejscowości Olpiny pow. Jasło — oraz na tere­
nie Krakowa — puszki z kradzionym lakierem i 
różnemi farbami. Według zapodania poszkoaowa- 
wego, kradzieży tych dopuszczała się od dwóch 
lat i wyrządziła mu szkodę wysokości około 2.000 
złotych.

— S. K! A. „KADIMaH". Dziś w lokalu KJ. o go 
dżinie 8 wlecz. Buda z referatem prasowym Bb. 
Schira.gtra i Halperna, oraz ref. Bb. Borga nt. „A- 
ktuałja sjonistyczne". Dziś zebranie „Koła Fili­
strów" S- K. A. Kadimah.

— ,,J£HuDA“. Dziś. w poniedziałek, referat tow. 
Kleiube-igera nt. „Frakcjonizm w sjoniźmie".

— Z EZRY CHALUCOWEj. Dziś. w poniedzia­
łek posiedzenie Centrali o godz. 8 wiecz. w łokalu 
Eziry, Starowiślna 1, III, P.

 OOO-----
REPER TU A R  KIN KRAKOW SKICH

ADRIA: Mata Hari (Greta Garho, Ramon No- 
varro).

APOLLO: „Blond Venus" (Marlena Dietrich).
ATLANTIC: „Noce paryskie" (Henry Garat).
DOM ŻOŁNIERZA: Małżeństwo na złość (Bu­

ster Kcaton).
PROMIEŃ: „Gdzie Wschód jest Wschodem"

(Lon Chaney, Lupę Velez).
SZTUKA: „Człowiek bez nazwiska".
SŁOŃCE: „On i jego siost.a" (Vlasta Burian).
UCIECHA: „Człowiek małpa" (Johnny Weiss- 

rr-ułler).
WANDA: „Człowiek małpa" (Johnny Welss- 

miilłer).
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WIADOMOŚCI Z KRAJU

BÓJKA NA ODCZYCIE REWIZJONISTÓW 
W WARSZAWIE

O-neg-daj wieczorem odbył się w Warszawce, w 
lokalu Stowarzyszenia rewizjonistów „Menoran" 
odczyt na temat: „10 lat dyktatury faszysto­
wskiej". Prelegentem był dr. Zineman. Podczas od 
czytu lokal został napadnięty przez w ię k sz ą  grupę 
komunistów. Dos-z-ło do bojki. Młodzież rewizjoni­
styczna usunęła z sali komunistów, raniąc dwóch 
z nich.

Tymczasem komuniści na ulicy sprowadzili do 
pomocy tragarzy. Późno wieczo-rem, kiedy rewizjo­
niści opuścili lokal „Meno-ry", zostali o-nii na u-licy 
napadnięci i po-iurbowani przez bojowiki komuni­
styczne.

SAMOBÓJSTWO APLIKANTA SADOWEGO
Z  Wifina d o n o sz ą : W sobotę popełnił samobój­

stwo aplikant sądowy, Samuel Klacew.
Przyczyną Samobójstwa było silne przygnębie­

nie, spowodowane usunięciem Kacewa z sądu w 
Związku z aresztowaniem go wskutek podejrzenia o 
działalność antypaństwową. Kacew został jednak 
po kilku dniach uwolniony i dochodzenie przeciw 
niemu umorzono.

Tragiczny zgon młodego, liczącego zaledwie 26 
lat prawnika wywarł ogromne wrażenie w Wilnie.

NARADA OBROŃCÓW P. WIĘŹNIÓW 
BRZESKICH

W najbliższych dn-iach odiDęctzse się narada obroń 
ców byłych w-ięźniów brzeskich dla omówienia 
skargi apelacyjnej, k-ióra wkrótce wniesiona będzie 
do warszawskiego sądu okręgowego,

8.000 WIĘŹNIÓW KORZYSTA Z AMNESTJI
Akcja opróżniania więzień na podstawie amne­

stii jest iuź na ukończeniu. Dokładnych wyników 
cyfiruwyołi tej akcji jeszcze niema. Mając jednak na 
uwadze fakt, iż w-ięźni-ów krótKoterminowych, któ­
rych głównie dotyczy amnestia, było ok-oło 10.000. 
a ponadto kilka tysięcy więźniów kończyło swą 
karę, można przypuszczać, iż amnestia otworzyła 
wrota wolności dla około 8.000 więźniów.

ECHA SPRAWY GEN. JAŻWłNSKlEGO
Stan zdrowia gen.. Bolesława Jaźwińskicgo, ktć-, 

ry podczas roz/piaw-^ sądowej przeciwko niemu w 
wo-jskowym sądz-ie okręgowym w Warszawie — n 
legł prawostronnemu paraliżowi. poprawił się o 
tyle, że gen. J. może z trudem chodzić- Mowę rów 
nież ma utrudnioną. Chory znajduje się pod piecz o 
łowjtą cp!eką brata, lekarza.

Wytoczona sprawa gen. Jaźwińskiemu o nad­
użycie władzy na stanowisku szefa Instytutu geo­
graficznego — została w tych dniach umorzona z 
powodu przedawnienia.
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